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Przedpłata kwartalna
wynosi w Poro aui u 2 tal. 16 sgT., w monarchii pup 
akiéi 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Anstiyi 6 guldenów, 
w Niemczech 2 tal. 21 sgr. 3 fen., we Francji 18 fr„ 
w Anglii 4 tal. 15 sgr. w Szwecji 5 ta? 15 sgr.. w Dani 
4 tal. 2 sgr., we Włoszech 23 .fr., w Rzymie SO fr-, 
w Szwajcaryi 25 fr., w Belgii 16 fr., w Turcji 23 fr.

w Ameryce 8 doi.
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują bîç w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiéj oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-anstryack. należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ąjeu- 
turv, za których pośrednictwem (zob. nié.) można 

takie przesyłać ogłoszenia do eksp. Dzień. Pozn. 
Ilękopistua

nadsyłane redakcyi nie zwracają się i będą
zniszczone.
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POZNAN, 3 grudnia.
Dnia 1 bm. rozległa się naokół Paryża głucha ci- 

Grzebano poległych w walkach dnia 29 i 30 zm. 
walkach tych pisze berlińska Zukunft temi słowy:

„Z doniesień telegraficznych, które nas doszły o wy- 
,k ¡8czce z Paryża, jasno się wykazuje zamiar, który ob- 

jeni z nią połączyli. Uderzyli oni równocześnie na 
jampigny i L’Hay. Chodziło zatćm o oswobodzenie 

1 P° oprawy przez Sekwanę. Po lewśm wyb.zeżu zdaje 
j J" że tylko słabe starcie nastąpiło, lecz na przestrzeni 
¿06 igdzy Sekwaną a Marną bój był nader zacięty. Marne 
" ije się w zakrętach aż do ujścia swego do Sekwany 

tworzy w ten sposób na przemian po obu brzegach 
¡(wyspy. Naj pierwszy z tych półwyspów, sięgający 
do Bonneuil, którego zagięcie roztwiera się ku Pary- 

wi, jest w posiadaniu oblężonych. Wycieczka raz na 
“is' rę Mesly, potćm równocześnie na linią Brie sur 

irne, Villiers, Champigny byłaby, gdyby się Francuzi 
,jli utrzymali w swych pozycyach, nietylko rozprze- 
jtzeniła okręg obsaczenia, lecz byłaby im także spro­
siła nową pozycyą wielkićj wagi. Bieg Marny aż

Brie byłby tym sposobem catkićm w ich ręku, 
»rzestrzeó między Sekwaną a Marną opanowaną jest 
^pełnieprzez górę Mesly, a przez to uzyskaliby Fran­
ki połączenie na prawym brzegu Sekwany z mocno 
(ysuaiętemi pracami fortyfikacyjnymi, które oblężenipo-

119)

ię rykonali na lewym brzegu. O ostatecznćmroz- 
" irzygnieniu walki nie ma jeszcze pewnych 

liad o mość i.“
Jakkolwiek dzienniki urzędowe berlińskie przypi- 

-i orężowi pruskiemu zupełną przewagę w obu 
Lrciach pod Paryżem, przecież, jak słusznie zeuważa 

fflgjkunf. ostateczny rezultat wycieczek armi paryskiéj 
je jest dotąd wiadomy. Straty z obu s'rou byłv zna­
ne, alndéep. belge zamieszczą telegram z Lille, 
korpus jenerała Manteuffła spiesznie opuścił Amiens 

■j dpdał się ku Paryżowi, coby dowodziło, że armia ob- 
;li,iczająca potrzebuje posiłków. Wszakże dodać należy, 
006 wiadomości té) przeczy Nordd. Allg. Ztg.

• Nad Loarą także znów walczono na dniu 30 z. m. 
według telegramu pruskiego mieli Bawarzy odnieść 
nycięztwo na zachód od Orleanu. Nie zgadza się to 

— doniesieniem Indep. belge, która twierdzi, że ar- 
1 iii Loary wszędzie zwycięzko odparła Prusaków. Po- 
iJMtaie wojsk niemieckich nad Loarą nie jest świetnóm. 
—[«respondent N. fr. Presse pisze z obozu księcia me- 
.„.lemburgskiego: ¿Trudno sobie wyobrazić, jakie stra- 
s-^Uiwe trudy musiały znosić wszystkie oddziały armii 

ostatnich dniach. Wszystko było dzień i noc qui 
gyiive. Ciągle marsze tam i napowrót Francuzów, zmu­

siły i nas być ciągle w marszu albo przynajmniej w go- 
2g)bwości do marszu, a do tego bardzo często zdarzało 

,¡¡5, iż wśród drogi zmieniano rozkazy. Nieraz wysłano 
7-iitiry oddział do jakiéjá miejscowości, a późnićj dopiero 
^■-fjokazało się, że ta wieś albo spalona albo zajęta przez 
—r-rrancuzów. Nocleg na słocie i we mgle w czystém 
¡■¡ł polu, na co w takim wypadku potrzeba się zgodzić, jest 

czómś straszliwszóm od morderczéj bitwy, a cho- 
powolniéj, szkodzi jednak zdrowiu i życiu żołnierzy
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Obchód rocznicy
śmierci

ADAMA MICKIEWICZA.
j i Lwów, 28 listopada.

rgtf Dnia 28 listopada w r. 1855 przestało bić wielkie 
?bce Adama Mickiewicza. Smutną tę rocznicę ob- 

1 bjjhodzono dziś we Lwowie poraź pierwszy uroczyście,
raięki naszćj młodzieży uniwersyteckićj.

. i W wielkiój, rzęsiście oświetlonćj sali ratuszowćj
iZmromadzili się akademicy i licznie pr?ez wydział czy- 
) płlni akademickićj sproszeni goście, Między zaproszo- 
’03) i®i widzieliśmy pp. Augusta Bielowskiego, pr< fesora

Weckiego, Kornela Ujejskiego, Florjaoa Ziemiałkow- 
lwiego, Alfreda Młeckiego, Wojciecha Urbańskiego,

ŁJenryka Scbmida, rabina Loewensteina, wielu prefeso- 
“łów uniwersytetu i techniki i reprezentantów naszćj 

°’|rasy peryodycznćj. Na galeryach zasiadł bardzo li- 
ecysfeny zastęp przedstawicielek piękniejszćj połowy spo-
ie "liczeństwa naszego.
’a,ł’ O godzinie 8 stanął na mównicy u stóp biustu 
IJOO^ieikiggo wieszcza prezes czytelni, akademik p. Boczar- j, l^i, powitał zgromadzenie, wskazał kilkoma słowy na 
iraj^czenie obchodu, a wspomniawszy, że Mickiewicz 
¿¡¡¡$®arł na tułactwie, że zwłoki wielkiego poety naszego 

dowpa obećj spoczywają ziemi, zwrócił uwagę, że i tćm się
(.Slynią nasi poeci od poetów innych narodów, iż gdy 
"^iWci opływają w dostatki na dworach swych królów, 
h ««asi tułać się muszą na wygnaniu. Posłannictwo poe- 
BoWw narodu pozbawionego bytu jest nierównie wznio- 
nl ifejsze, bo nie są oni tylko znakomitościami literackic-

5 są oni gwiazdami przyświecającemi narodowi w
.7126}Pienanościach jego niewoli, są piastunami, kapłanami 

yśli narodowćj. Czcząc pamięć takiego jak Mickie- 
•cz wieszcza, oddajemy cześć winną i myśli, idei na- 
^owćj. Zwracając się do gości, podnosi mówca, że 

¿^byciem swćm na zgromadzenie zatwierdzili, iż zapał
^«Młodzieńczy i rozwaga mężów spotykać się winne w 

■ażdćj czynności narodowćj.
Następnie wstąpił na mównicę akademik p. Za­

sadzki i odczytał prześlicznie napisaną rzecz o znacze- 
713l)Wu i wpływie pism Mickiewicza. Wskazał on w odczv- 

swym na upadek naszćj literatury w wieku XVIII. 
usiłowania za czasów Stanisława Augusta podnie­

cenia jćj z upadku. Usiłowania te nie zostały istotnie

bez skutku, ale nie było to odrodzenie, był to tylko , 
blask jutrzenki, był to tylko symbol odrodzenia, ale nie ’ 
odrodzenie duchowe. Dusza rozgorączkowana narodu 
konającego, czując katastrofę zbliżającą się, żądała od 
literatury ojczystćj lekarstwa, żądała bezowocnie. Lite­
ratura ówczesna była w sprzeczności z duchem narodo­
wym. Naród konał przy odgłosie panegiryków i siela­
nek! Po rozbiorze zpoważniała myśl narodowa jeszcze 
bardzićj. W literaturze poczęła się walka między da­
wną szkołą sielankowo rymotwórczą a poezyą, którćj 
ideałem była niepodległość narodowa. Pojawił się Adam 
Mickiewicz i rok 1818 był chwilą przełomu; roman­
tyzm zwyciężył nad tak zwanym klasycyzmem. W utwo­
rach nieśmiertelnego wieszcza trzy wielkie uwydatniają 
się prawdy. Nasamprzód prawda, z którćj miała try­
snąć myśl przyszłości, więc prawda przeszłości, pra­
wda dziejów’. Drugą prawdą, uwydatniającą się w 
pismach Mickiewicza, jest cierpienie narodowe, a 
trzecią wreszcie jest prawda jak świat stara, miłość, 
bo poezya bez miłości jest kłamstwem. Poezye Mic­
kiewicza wypiastowały wiarę w odrodzenie narodu. 
Mówca przypomina dalćj, że rocznica śmierci wielkiego 
wieszcza, którego pisma tak znakomicie do podniesie­
nia narodu z upadku się przyczyniły, które spotęgowały 
ducha narodowego, przypada w wilią pamiętnćj roczni­
cy powstania listopadowego i kończąc swój odczyt bar­
dzo pięknym zwrotem, podnosząc myśl, że obowiązkiem 
narodu naszego jest pracować dla cywilizacyi i nie za­
sklepiać się w ciasnćm kółku narodowościowym. Idea­
łem wieku dziewiętnastego jest cywilizacya. Dla inte­
resów cywilizacyi poświęca ludzkość wszystko i dla tego 
tak drży dzisiaj świat o losy Francyi, źe w jćj upadku 
upatruje cios cywilizacyi zadany. To tylko ma żywo­
tność, co służy cywilizacyi. My dotąd dbaliśmy za mało
o to, by być ogniwem w łańcuchu cywilizacyi powsze- 
chnćj. Stańmy się i pod tym względem niezbędną dla 
Europy potrzebą. Znakomitości nasze w naszym tylko 
narodzie znane, dla cywilizacyi powszechnćj nic nie ro­
biliśmy. Narodowość i cywilizacya niewykluczają się 
nawzajem. Gdy na tle cywilizacyi europejskićj snuć 
będziemy nić żywota narodowego, wtedy Polska stanie 
się potrzebą dla cywilizacyi.

Odczyt ten, którego tu ledwie kilka ważniejszych 
myśli i to bardzo niedokładnie zaszlticowałem, a który, 
spodziewać się należy, któryś z dzienników naszych w 
całości ogłosi, przyjęło zgromadzenie rzęsistemi okla­
skami.

Nadmienić tu 'muszę, że myśl przez p. Zawadz­
kiego poruszoną podniósł już dawnićj w swym odczy­
cie Stanisław Tarnowski, wykazując, że jedną z głów­

tak samo, jak krwawa bitwa.“
Z innych wiadomości bieżących warto zaznaczyć, że 

Nordd. Allg. Ztg stanowczo zaprzecza pogłosce po- 
danćj przez Indep. helge, jakoby hr. Bismarck zawarł 
był już układ z cesarzem Napoleonem, mocą którego 
tenże powróciłby na tron francuski na czele armii za- 
branój do niewoli, ustępując Prusom Alzacyą, która 
wraz z Luksemburgiem, Belgią i nadreóskiemi posia­
dłościami Hessyi i Bawaryi miałaby tworzyć państwo 
neutralne.

Z północnój Francyi telegrafują do. Stan darta 
londyńskiego, iż dnia 30 z. m. stoczył jenerał Briand 
pomyślną potyczkę z Prusakami w Etrepagny, w którći 
wielu nieprzyjaciół poległo, między tymi trzech oficerów; 
Francuzi mieli zabrać 250 karabinów i jedno działo; 
prócz tego ubili 250 koni. Prusacy zostali odparci 
w kierunku Gisors. O spotkaniu tóm milczą telegramy 
pruskie.

Wiadomości urzędowe.

NPan raczył sędziego powiatowego Milcke w Bogumi- 
nie mianować radzcą, sądu miejskiego i powiatowego w Magde­
burgu

Korespondencye Dziennika Pozn.
¡fi Petersburg», 2S listopada.

(Prawo o służbie wojskowej i jego znaczenie. — Jenerał Ba°ra- 
tion w Rydze. — Naczelnicy Litwy i Kusi w Petersburgu. — 

Rozdrażnienie przeciw .Journalowi de 8t. Petersbourg.“) 
Prawo o służbie wojskowej, a ruczćj rozkaz cara 

do wygotowania prawa o ogólnej obowiązkowój służbie 
wojskowćj i o rezerwach, o jakim wam w jednej z po­
przednich korespondencyi donosiłem, jest niesłychanej 
doniosłości, dla tego tśż dzienniki wciąż roztrząsaniem 
takowego zajmują się, dla tego tćż i ja jeszcze raz do 
prawa tego powracam. Jest ono większćj doniosłości, 
jak owa okrzyczana reforma włościańska. W niedaie- 
kićj przyszłości mimowoli wprowadzić musi Moskali na 
inną drogę. — Aby zrozumieć doskonale znaczenie tego 
prawa, trzeba przedewszystkićm zobaczyć, jaki w tym 
względzie stan w Rosyi istniał? Wojsko rosyjskie, jak 
wiadomo, formowało się z naboru. — Nabór ten od 
dziesięciu, jeżli się nie mylę lat, dopełniał się za po­
średnictwem losowania. Ciążył on jednak tylko prze­
ważnie stan włościański i w pewnćj części mieszczań­
ski i Kupiecki. Szlachta czyli dworzaństwo moskiewskie 
wolne było od służby wojskowćj. Dworzaństwo wstę­
powało do wojska z własnćj ochoty dla karyery. Obo­
wiązek więc bronienia ojczyzny głównie spoczywał na 
włościanach. Kiedy reforma włościańska została w Ro - 
syi wprowadzoną, szlachcie moskiewskićj mówiono, iż 
za ofiary poniesione wskutek uwłaszczenia włościan ma­
ją przywileje, a pomiędzy temi ten najważniejszy, iż 
wolni są od służby wojskowćj. Inne przywileje są tak

dy — jakieś pozory konstytucyjne, jeżli nie sarnę kon- 
śtytucyą, lub przeciwna partya, popierana przed rząd, 
podąży ku swemu ideałowi, to jest demokratycznemu 
carstwu z podstawą socyalną, to jest z ustrojem gmin­
nym o wspólnćj własności. — Taka jedynie przedstawia 
się nam alternatywa. — Naturalnie zrealizowanie się 
jednego lub drugiego prądu, oraz czas, w jaki się mo­
gą zrealizować, zależy od rozmaitych okoliczności i wa­
runków. Pomiędzy innemi wojna i przebieg jój — mają 
tu wielkie znaczenie.

Zwycięztwo Moskwy obróciłoby się na korzyść dwo- 
rzaóstwa; z porażki skorzystałyby partye skrajne. Wy­
raźnie mi to mówił jeden z ultra-Moskali. „VVieszpan, 
powiedział do mnie, iż ja po cichu pragnę wojny i po­
rażki nas. Bo cóż my rzeczywiście tracimy na klęsce? 
Oto — że nie dziś — ale jutro mieć będziemy i morze 
Czarne i Konstantynopol. A tymczasem w kwestyach 
wewnętrznych niesłychanie wygrywamy. Rząd, podobnie 
jak po wojnie Krymskićj, musiałby zahdykować trochę 
z swej władzy, którą my porwalibyśmy i na swe koło 
obrócili. A dla czegożby niekonserwatywne stronnictwo 
porwało? Dla tego, powiedział mój interlokutor, że 
stronnictwo to nie ma najmniejszćj siły. Czy pan nie- 
uwaźasz, że dziś ono jest tak rozbite i słabe, źe nie ma 
ani jednego swego organu. Wieśt utrzymać się nie 
mogła i padła. Stronnictwo konserwatywne, czyli szlachta, 
może mieć tylko siłę przy poparciu rządu — interesem 
naszym jest tak działać, by poparcia tego nie miała. 
A mieć go nie może, bo nawet tak niedołężny rząd jak 
nasz, a mówię tu o carze i jego rodzinie, wie dobrze, 
że szlachta rosyjska nie ma już najmniejszćj siły i zna­
czenia i dla tego tćż, już więcćj na niej się nie opiera. 
Zresztą straszymy rząd zemstą ludową, a tym strachem 
trzymamy go w ręku.“

I istotnie zgodzić się trzeba — że szlachta jest 
bezsilną —- może się zdobyć jedynie na deklamacyjne 
frazesa, na jakieś mówki zapalne — ale dalćj nie pójdzie, 
a tymczasem ultra-radykalni mają zuchwalstwo odwagi. 
Dziś do żadnego kataklizmu nie dążą, owszem utrzy­
mują, że samą siłą wypadków wszystko otrzymają. 
Prawo więc świeżo ogłoszone jest ostatecznym zama­
chem na prawo szlachty — jest po prostu wywłaszcze­
niem ieh z przywilejów. Dla tego tćż szlachta, 
mimo to, że chwila do ogłoszenia tego prawa zręcznie 
obraną została, bo w czasie wywołanego sporu co do 
kwestyi wschodnićj, po cichu jednak przeciw prawu temu 
wyrzeka, a matki, literalnie, bez żadnych ozdób reto- 

Temu prądowi niepodobna zapobiedz — bo i jakimże rycznych, łzami się zalewają i mówią, że nie na to sy- 
sposobero? Czy uderzając przeciw szerzeniu oświaty? nów wychowały, by ich oddać pod karabin i szynel żoł- 
Dworzaństwo przeczuwa to i leniwie prowadzi dzieło nierski. W tych żalach jest żegnanie swego stanowiska 
oświaty, ale jawnie opierać się nie może. Wreszcie je- i świadomość najzupełniejsza, że grunt zajmowany dotąd, 
żli rząd, jak tego domaga się się dziennikars-two, prze- ■ usuwa się z pod. nóg i że na przyszłość potrzeba zstąpić 
znaczy z budżetu państwa znaczuą sumę na oświatę I pomiędzy równią społeczną. Z tego wszystkiego nie 
ludową, to sprawa oświaty całkowicie wyjdzie z pod i sądźcie, bym należał do żałujących — jestem, z zasady 
kontroli dworzaństwa, którą chemie, jako rozporządza- ‘ i przekonania, nieprzyjacielem wszelkich przywilejów 

ale znów nie mogę, i jako człowiek

hemu

drobne, iż o nich wspominać nie warto. Perswazya ta 
jednak niezadowalniała Moskali. Wiadoma rzecz, że 
krótko przed powstaniem polskićm, a następnie po po­
wstaniu w r. 1865 dworzaństwo zgromadzone w Mo­
skwie domagało się konstytucyi. Ukaz carski zamknął 
usta tym śmiałkom. Trzy lata temu szlachta peters- 
burgska domagała się rozkładu podatków. Zamknięcie 
dumy (rady) gubernialnćj i wysłanie kilku z dworzań­
stwa już to za granicę, już to na mieszkanie do innych 
gubernii, położyło i tym zbyt wczesnym żądaniom ta­
mę. Czy jednakże dziś, w obec utraty ostatniego swe­
go palladium, nie odezwą się z tćmże sainćm żąda­
niem? Nie potrzeba być prorokiem, żeby przeiowie- 
dzieć, że żądanie to prawdopodobnie znów zostanie 
podniesionćm, a jeżli, o czćm wątpić nie można, zosta­
nie podniesionćm, to jedDĆm skinieniem carskićm będzie 
stłumionćm. A jednakże mimo to wszystko godziny 
obecnego ustroju carstwa, wierzcie mi, są już obliczone; 
przeobrazić się ono musi, tylko przeobrażenie nastąpi 
zupełnie innym sposobem, aniżeli wyobraża i marzy so­
bie dworzaństwo moskiewskie. Niektóre dzienniki mo­
skiewskie zrozumiały to, należy mi oddać sprawiedli­
wość, dobrze i ku temu przeobrażeniu zręcznie się biorą. 
Pewua znakomita frakcya spółeczeństwa moskiewskiego 
nie pragnie konstytucyi — konstytucya dałaby siłę 
szlachcie — a tego właśnie ta frakcya, składająca się 
z ultra-liberałów, czyli ultra Moskali, aui pragnie, ani 
domagać s:ę może. Stronnictwo to przeważnie się skła­
da z żywiołów nieprzyjaznych moskiewskićj szlachcie — 
a ideałem ich jest nie polityczna reforma, ale socyalna. 
Dla socjalistów tak samo moskiewskich, jak i wszy­
stkich forma polityczna jest najzupełnićj obojętną — 
ustrój ich spółeczny, o jakim marzą, godzi się z każdą 
formą polityczną. Godzą się więc tymczasowo na ka­
żdą formę polityczną, a najcliętoićj na taką, jaka istnieje, 
bo im chodzi właśnie nie o walkę z władzą, że tak po­
wiem, tle o przymierze z nią. Dla tego tćż dziś stron­
nictwo to. ahy przygotować dobrze przyszłość, obok tćj 
ważnej reformy domaga się na wszystkie glosy kształ­
cenia ludu — domaga się, słowem, znacznych sum na 
kształcenie ludowe, bo wie cno dobize, że w ludzie 
spoczywa główna siła i że dopóki ludu tego uiewy- 
kształcą, niemożliwą jest rzeczą pociągnąć go do swych 
teoryi. Przy wprowadzeniu większćj ilości szkół — na­
uczycielami naturalnie zostaną po większćj części se­
minarzyści, pomiędzy którymi właśnie najwięcćj jest 
zwolenników socyalnych po moskiewsko pojętych teoryi.

jąca tak zwanemi funduszami ziemskiemi, które w pe 
wnćj części idą i na szkoły ludowe, rozciąga. Jedynym 
sposobem odwrócić tę nadciągającą burzę możnaby było, 
dając ludowi odpowiednich nauczycieli, ale zkąd ich 
wziąć? W takim więc stanie rzeczy, albo dworzaństwo 
moskiewskie wyzyskać się będzie starało jakieś swobo-

nych przyczyn upadku Polski było zerwanie tych wę­
złów, które ją dawnićj z Europą łączyły, zaniedbanie 
spraw cywilizacyi powszechnćj.

Akademik pan Staniewicz odegrał następnie na 
fortepianie fantazyą Liszta, akademik pan Starkel wy­
głosił odę do młodości, a pan Getwiński odśpie­
wał znany wiersz Mickiewicza do M. .,Precz ? mego 
seaca.“

Na zakończenie obchodu przemówił wezwany przez 
młodzież Kornel Ujejski. Gdy wstąpił na podwyższe­
nie, powitał ulubionego poetę przeciągły grzmot okla­
sków. Wezwany w tćj chwili przez młodzież, aby głos 
zabrał, zapytuje się mówca sam siebie, z jakiego wła­
ściwie tytułu ma on tu przemawiać. Czy jako gorący 
Polak? Nikt pewnie goręcćj od niego Polski nie kocha, 
ale wśród obecnych jest pewnie większość równie jak 
on gorąco ojczyznę kochających. Czy jako poeta? 
Czćinże są jego zasługi, jeżeli jakie ma, w obec zasług 
wielkiego wieszcza, którego pamięci dziś chołd oddaje- 
my? Przemawiać więc może do młodzieży chyba tylko 
jako ojciec syna, który jest także akademikiem, a więc 
kolegą obecnych, kolegą tćj młodzieży, którą mówca 
tak silnie kocha, bo młodzież to dusza narodu. Jeden 
z was deklamował tu odę do młodości. Gdyby wszy­
stkie dzieła Mickiewicza zaginęły i tylko ta oda pozo­
stała, byłby Mickiewicz zawsze największym poetą pol­
skim, bo on zaws«e tą swoją odą działałby na mło­
dzież, a młodzież to przyszłość Polski! Mówca kończy 
swoje przemówienie serdecznćm do młodzieży wezwa­
niem; ,.Mlodzieży polska, jeżeli kochasz ojczyznę, nie 
przestawaj nigdy być młodą 1 “

Gorące przemówienie poety, które zamknęło posie­
dzenie, powitano bucznew. oklaskami, wielka tćż w mćm 
była prawda, prawda, którą może mówca właśnie z po­
wodu przebiegu całej dzisiejszćj uroczystości podniósł. 
Szczerze wdzięczni jesteśmy młodzieży akademickićj, że 
urządziła dzisiejszy obchód, ale gdyby nie młodociane 
twarze gospodarzy i uczestników obchodu, trudno za­
prawdę byłoby się domyśleć, że to młodzież go urzą­
dza, że młodzież w nim udział bierze. Wszystko od­
było się w nadzwyczajnym porządku, program ani na 
włosek przekroczony nie został, ład we wszystkićm pa­
nował największy, grano z wielką precyzją, śpiewano 
bez zarzutu, ale wszystko było tak sztywne, tak zimne, 
że zgromadzenie całe podobniejsze było do zwykłego 
dorocznego posiedzenia poważnych członków Biblioteki 
Ossolińskich lub Krakowskiego Towarzystwa Naukowe­
go, niż do zgromadzenia młodzieży polskićj, która się 
zebrała, aby uczcić pamięć twórcy Dziadów i Ody 
do młodości. Najwięcćj jeszcze życia i ognia było

i wyjątków
i jako Polak być zwolennikiem owego prądu demokra­
tycznego, który na chorągwi swej pisze: dalsza nie­
wola pod caratem, tylko w innćj formie. Dla 
mnie demokratyczna zasada dla tego jest świętą, dla 
tego jest moją zasadą, bo nierozłączną jest ona od tych

w deklamacji pana Starkla i w przemówieniu Kornela 
Ujejskiego. Może słusznie zarzucićby można, że tu
i owdzie zmienił Starkel wyrazy lub szyk tych wyra­
zów, że tu lub tam niewłaściwie intonował, ale widać 
było, że p. Starkel czuł, co wygłaszał, słuchając go, 
słyszeliśmy głos tćj młodości, co to z posad ruszyć jest 
w stanie świata bryłę, co nad poziomy ulatuje i okiem 
słońca ludzkości całe ogromy przenika z końca do koń­
ca. Zresztą było wszystko tak poważne, tak zimne, 
tak niemłode, że nie bez powodu zaklinał Ujejski 
w swćm przemówieniu gorącćm młodzież naszę, „by się 
starała być młodą.“

Spodziewaliśmy się idąc na obchód urządzany przez 
młodzież polską na cześć poety polskiego śpiewów, ale 
nie owego tuzinkowego śpiewu przy konwencjonalnym 
akompaniamencie fortepianu, lecz choru stu młodych 
piersi, porywającego lub rzewnego, ale zawsze serdecz­
nego. Mieliśmy piękne mówki, piękny śpiew i piękną 
muzykę, ale podług cyrkla wagi i miary, jakby 
zapomuiała już młodzież o filaretach, jakby nie prawda 
już było że

...gdzie się serca palą,
Cyrklem uniesień duch“

jakby obchodzono uroczystość na cześć jakiego wielkiego 
finansisty lub matematyka a nie poety.

Spodziewaliśmy się także, że chwila dzisiejsza tak 
uroczysta porwie, natchnie przecież którego z tak licz- 
nćj młodzieży, że choćby i przyszło przekroczyć zakre­
ślony program, pod wpływem unoszącego nad obecnymi 
ducha wiekiego poety, zaimprowizuje coś z głębi duszy, 
choćby na temat: „Litwo ojczyzno mojal“ Nikt ani 
wspomniał o tćj tak ukochanćj przez wielkiego wiesz­
cza ojczyźnie jego o tćj świętćj a dziś tak ciężko cier- 
piącćj, tćj ze wszystkich ziem polskicbr najbardzićj mę- 
czeńskićj Litwie 1

Spodziewaliśmy się,... ale dość już zarzutów, bo 
ostatecznie uwzględnić należy, że był to pierwszy u nas 
tego rodzaju obchód publiczny, uwzględnić należy, że 
może obawiano się, żeby jakiekolwiek przekroczenie 
przedłożonego władzom rządowym programu nie było 
na przyszłość przeszkodą w urządzeniu innych takich 
lub podobnych obchodów, uwzględnić należy różne inne 
okoliczności i dla tego bądź co bądź cieszyć się należy, 
że uczczono ptlmięć wielkiego wieszesa w sposób godny, 
cieszyć się należy, że młodzież nasza uczczeniem ten?, 
zajęła się i że nie ograniczyła obchodu na ciasne kółko 
uczestników czytelni akademickićj, te urządziła go tak, że 
cała powszechność nas?ą mogła w nim brać udział.



dwóch kardynalnych jćj pojęć, to jest wolności i spra­
wiedliwości. Po za temi dwoma pojęciami zasada de­
mokratyczna jest niepojętą. A więc nowe prawo, wpro­
wadzając niejako równość w społeczeństwo moskiewskie, 
niewątpliwie posłuży ultraradykałom do urzeczywistnienia 
ich zamysłów. Czy jednakże dla tego potępiać j e należy? Broń 
Boże, jest ono zawsze wielkim postępem w Kosyi; a żałować 
tylko godzi się, że postęp w skutek wybujałych teoryi 
wcńodzi na błędne manowce. Że jednak i on po cię­
żkich próbach wejdzie na prawdziwą drogę, wątpić się 
nie godzi, ten gzygzakowaty pochód postępu smutućm 
jest zwłaszcza dla nas, bo na nas ten obłąd najwięcćj 
się odbija i nam najprzód ciężką szkodę przyczynia. 
Takie ninićj więcćj objawiają się w przyszłości skutki 
rz-czonego prawa. Wykonanie jego praktyczne nie za­
raz nastąpi, a spodziewać się należy, iż w zastósowa- 
niu dozna jeszcze dosyć odmian, które nawet ogólne tło 
zmienić mogą.

Jenerał gubernator Nadbałtyckich prowincyi, książę 
Bagratiou, z dniem 1/13 listopada zjechał do Rygi 
i objął władzę. Niemcy instalacyą jego obchodzą świe­
tnymi ucztami i balami; przy których prawią gorące 
mówki. Jenerał odpowiada na nie krótko i wstrze­
mięźliwie. W żadnój jednak nie mówi o umfikacyi 
państwowćj, ani tćż powołuje się na carskie słowa, 
temu lat dwa do szlachty w Rydze wypowiedziane. 
W wstrzemięźliwości tćj czuć można także silę przymie­
rza pruskiego. Zgoła oficyalnie panuje uajpiękuiejsza 
harmonia pomiędzy Moskalami i Niemcami.

Jeuerał PotapOw od kilku dni przebywa tu, a spo­
dziewany jest w tych dniach przyjazd jenerał-guberna­
tora Dondukowa-Korsakowa z Kijowa. Pobyt ich ma 
związek z uregulowaniem kwestyi włościańskiej na Li­
twie i Rusi.

Ciekawa tu była sprawa: Dziennik Journal de 
St. Petersbourg, uchodzący za organ ministerstwa 
spraw zagranicznych, popierał od samego początku za­
targu fr^nko-pruskiego Prusaków. Ztąd w tntejszój 
kol uii francuskićj, poczynając od poselstwa aż do fry­
zjerów, powstało przeciw redaktorowi tegoż dziennika, 
Wiktorowi Captlmanns, rozdrażnienie, które się odbiło 
w znmiejszonćj liczbie prenumeratorów. Capelinauns 
odwoł.ł się do sądu polubownego, nikt jednakże sędzią 
poluńownyin być nie chciał, bo stronność dziennika 
St Petersbourg wyraźna, a inaczćj być nie mogło, 
bo mimo zaprzeczeń czerpie on swe inspiracje z mini­
sterstwa spraw zagranicznych.

Z teatru wojny,
A. Prusy i Niemcy

Staatsanzeiger ogłasza następujący raport:
2 kwater głównych pod Wersalem, 26 li­

stopada.
Jego król. Mość otrzymał onegdaj przez jenerałma- 

jora Voigts Rhetz, komendanta Wersalu, poduszkę do 
łóżka polowego artystycznćj roboty, zrobioną dla Jego 
król. Mości przez stowarzyszenie pań w Legnicy. Poda­
rek ten przybył do Wersalu z bogatą przesyłką liebes- 
gabów dla 7 (król») pułku grenadyerów. Mn sto Le­
gnica, pomne z wdzięcznością wojennych czynów tego 
pułku pod Weissenburgiem, pod Woerth i pod Paryżem, 
przeznaczyło dlań fundacyą 6000 tal., która ma być 
jeszcze powiększoną przez składki komitetu dam szlą- 
skich, na pzele którego stoi księżna raciborska.

Wcźbraj mieli u JKMości posłuchanie: w. książę ’ 
saski z podpułkownikiem Pallmenstein, dowódzcą 94 
(turyngskiego) pułku, który pod Cbateauneuf był w walce, 
potćm ministrowie bawarscy, którzy się pożegnali Hr. 
Bray, który rychlćj niż jego koledzy przybył, miał dłuż­
szą rozmowę z JKMością. Późuićj zgłosił się. pruski 
pułkownik Willisen, mianowany dowódzcą badeńskićj j 
brygady kawaleryi. j

Ogólnie przeważa tu mniemanie, że nad Loarą p?zy- 
gotowują się ważne wypadki i że klęska francuskićj ar- ‘ 
mii p.iłńdniowój rozstrzygnie los Paryża, może cały wy- i 
padek wojny. Ruchliwość, jaką departamenta z tamtćj ' 
strony Loary, podniecane przez emisaryuszów wydziału ’’ 
rządowego w Tours i przez prasę we Frańcyi połuduio- 
wćj, rozwijają jeszcze w ostatnićj chwili, dowodzi, że 
słuszne mają wyobrażenie o doniosłości oczekiwaućj nie j 
zadługo katastrofy.

G szystko prawie, co rząd prowizoryczny posiada 
jeszcze z sił użyć się dających, skoncentrowane jest, 
jak się zdaje, pomiędzy Orleanem, Blois i Tours, ku 
którym to puuktom skierowano także i sukkursa z Lyonu. 
Przygotowania rozległe do dłuższćj obrony Lyonu na­
stręczają prócz tego domysł, że francuska armia loar- 
ska skieruje może odwrot swój tam dotąd, gdyby miała 
ponieść klęskę. Pi efekt departamentu Rodanu, w środ­
ku którego Lyon leży, stara się szczególnie o wzmo­
cnienie armii południowćj a przytćm postępuje z dykta­
torską samowolą, którą tamtejsze dzienniki wcale rie- 
pochlebnie osądzają. I tak rozwiązał samowolnie do­
tychczasową radę departamentową a zastąpił ją komi­
sją wojenną, którćj tytuł prawny nie polega na żadnym 
innym tytule prawnym jak na tytule nominacji przez 
republikańskiego urzędnika administracyjnego. Kilku 
członków dotychczasowćj reprezentacyi departamentu 
a na czele ich jeden z najznakomitszych arystokratów 
francuskich, magrabia de Mortemart, cemonstrowali tćż 
przeciw tćj samowoli. Decentralisation pospiesza 
z oświadczeniem, że władza, której pełnomocn.ttwo nie 
wyszło z głosowania powszechnego (suffrage un.ver.-el) 
dla jćj stronnictwa, stronnictwa prawdziwćj rzeozypo- 
spoiitój, uchodzić musi z* niebyłą. D- partamentowa ra­
da wojenna me miała tymczasowo względu na te za­
rzuty i uchwaliła, aby mobilowie z kontyngensu roku 
1870 stawili się bez oporu na dzień 24, z czego w ka­
żdym razie wymka, że i w tej części Francji czekano 
aż do ostatniej chwili, zanim powzięto uchwałę' ogólne­
go uzbrojenia. Wedle przykładu Paryża zadekretowano 
także, że pojedyńcze oddziały gwardyi narodowćj Ly­
onu wcielone być mają do armii czynnój. Jak krok ten 
na miejscu osądzonćm zostanie, przewidzieć jeszcze nie 
można. Tymczasem powtarzały się aż do diii ostatnich 
owe zgiełkliwe sceny, z których wnioskować można, że 
duch wojska stoi w otwartćj sprzeczności z duchem naj­
skrajniejszych stronnictw republikańskich. Żołnierze 
zdzierają czerwone chorągwie, zatknięte przez prze- 
wódzców demagogii na walach, i zatykają w to miejsce 
trójbarwne. Pizy tćj sposobności przyszło jeszcze nie 
dawno do krwawych zajść. Oficer marynarki, który 
usunął sztandar czerwouych, napadnięty został przez 
tłum robotników, rozbrojony i . do więzienia wtrącony. 
Fortyfikacje Lyonu wzmacniają a prócz tego mają sta­
ranie o zakładaniu wielkich magazynów zboza i paszy. 
Brak natomifst zdaje się ptnować broni, bo mer wyda- 
je odezwę do obywatelstwa, aby bioń, którą posiadają, 
mianowicie też pałasze, oddali na ratuszu jako po­
darunki.

Prasa w Paryżu zajmuje się tymczasem przeglą­
dem na papierze sił wojskowych, jakie rzeczpospolita

ma na zawołanie. Kilka dokładniejszych’"' szczegółów 
■ podaje Liberté, którćj wiadomości przyjmować jednak 
! należy z największą ostrożnością, ponieważ przewyższa 
; jeszcze dzienniki rządowe w przesadzie. W jednym

7 ostatnich numerów z dnia 22 listopada śmie np. twier- 
i dzić, że „Piusacy“ sami przyznali, że pod Couliniers

(9 listopada) stracili „8000 ludzi.“ Dosłownie mówi:
„De l’iiveu des Prusiens, ils aura ent perdus 8000 hom­
mes à la dernière bataille d’Orléans (Coulmiers) qui a 
duré deux jours.“ W przeglądzie sił wojskowych, 
jaki daje Liberté, figuruje na pierwszćm miejscu armia 
południowa (Armée du midi), rekrutowana z Marsylii 
i Prowancyi, wojska, które Ésquiros już we wrześniu 
zebrał, 60,000 żołnierzy. Potém armia Loary z kwa­
terą główną w Orleanie, 100,000 żołnierza. Aimia za­
chodnia pod Kératrym z główną kwaterą w La­
val, 60,000 żołnierzy. Armia północna pod Lille i 
Amieus z 100,000 żołnierzy, armia Normaudyi, mo­
bilizowane gwardye narodowe pod Estancelinera, 
40,000 żołnierzy z. centrum w Elbeuf; armia Wogezów 
w Besanę >n, 60 000 żołnierzy; ochotnicy Ganbaldego, 
jako straż przednia tćj armii 15,000 żołnierzy; oehut- 
nicyi Alzacyi pud byłym deputowanym Kellerem 25,000 
żołuierzy; armia Paryża 225,000 żołnierzy, ogromna 
gwardya narodowa 70,000 ludzi. Armią tą narodową 
755.000 żołnierzy — powiada rzeczony dziennik — 
Trochu rozpoczuie dopiero wojnę (commencerla campa- 
gue de France). Wiadomo, jak się rzeczy mają we 
względzie wielu tych korpusów, o których Liberté 
sama przyznać musi, że po części przeznaczone są tylko 
do wojny podjazdowej.

Ważną jest jeszcze wiadomość w paryskich dzien­
nikach, że Trochu widział się z liewolonym do znacz­
nych zmian w dekrecie z dnia 10 listopada. Wszyscy 
żonaci mężowie i do służby obowiązani z gwardyi na- 
rodowéj, którzy żywić muszą familią, mają być wolni 
od służby w czynnych batalionach.

Dalej czytamy w Staatsanzeigerze:
Druga armia posuwała się po wymarszu ze stano­

wisk na około Metz w wielkich marszach ku Loarze; 
powodzenie, jakiego dostąjdli Francuzi, jak sądzili, przez 
odwrót korpusu V. d. Tann, groźne poruszenia, jakie 
wykonać zamierzali dla odsieczy Paryża przeciw połu­
dniowi linii osaczającój, zamieniły od Troyes począwszy 
marsze te w marsze pospieszne. Korpusy owe doka- 
zały w tćj mierze rzeczy nadzwyczajnych. Wysilenia te 
tém wyżćj cenić należy, ponieważ w pochodzie swoim 
napotykały na przeszkody wielorakie, jakie im ludność 
stawiała. Ludność ta rozpoczęła już przeciw wojskom 
naszym wojnę podjazdową a do wojuy téj wzywają for 
malnie w kazaniach duchowni mianowicie w okolicy Or­
leanu. Na dowód tego niechaj posłuży kilka miejsc 
z listu, jaki biskup orleański, rnsgr Dupauloup wystó- 
sował do duchowieństwa orleańskiego przy sposobności 
święta uroczystego św. Aignana:

Jakież chwalebne ma ta armia (armia loarsba) zadanie 
i jak bardzo musi wielkość jéj misyi podnosić jćj odwagę l Los 
ojczyzny w jćj ręku, musi ona położyć kres smutnemu stanowi 
Francji, na nią liczy Paryż, ona jest ucieczka Francyi. Któż 
może obliczyć ogromny entuzyazm, jaki wzniecić może nowe 
zwycię-two . omiędzy legionami, które się wszędzie tworzą, jak 
bardzo podniesie zaufanie obrońców stolicy, jaką trwogę przy­
nieść może do szeregów tych napastników naizycb (envahisseurs), 
którym niedawno ofiarowano pokój, lecz pokoj, który Francyi 
nie rozdzierał i nie naruszał; nie chcieli go, wszystko to, pano­
wie, zależy może od akcyi, która się każdej chwili zdarzyć może, 
— los nawet Francyi może się za kilka dni rozstrzygnąć przed 
Orleanem.

Bóg jedynie jako najwyższy sędzia rzeczy ludzkich trzyma 
w rękach swych wszechmocnych szczęście i nieszczęście, życie 
lub śmierć, wojnę lub pokój. Jeżeli mu się spodoba, daje znak 
a postać rzeczy jest inną. Jak oceanowi tak i nieprzyjacielskim 
zagonom kres położyć może. Wielkie oswobodzenia przychodzą 
nagie, a więcćj niż raz jeden zrobił dla Francyi użytek z tych 
cudów: święty nasz Aignan i Joanna d’Arc; pozostaną dla nas 
świadkami wiecznymi.

Czyżby, panowie, godzina pomocy Boga już była nadeszta? 
Czy mogę poniekąd na wałach waszych, w tych dniach, gdzie nie 
już jak za czasów Aignana ciosy taranów lecz grzmot dział się 
rozlega, czyż mogę patrząc na horyzont, wołać: Pomoc Boga — 
Bogal Auxilium Uomiui est.

Potém opowiada pochód Attyli na Orleans i zaufa­
nie biskupa orleańskiego, św. Aignana, który statecznie 
i niewzruszenie spodziewał się pomocy Boga, aż w od- 
d leniu mógł udręczonemu ludowi ukazać rzeczywiście 
chmurę, zwiastuna pochodu armii, armii Aëtiusa.

I niezadługo, mówi owo miejsce, oddalił się Attila 
od Orleanu, którego rnury zburzone były przez jego na­
rzędzia wojenne, i poprowadził hordy swoje na pola 
katalaunskie, gdzie w nie uderzył ostatni cios Opa­
trzności. „Czy to dzieje naszych ojców przed czter­
nastu wiekami? Czy tćż nasze? A ta armia, ktôré] 
pierwsze walki oswobodziły nasze miasto, czy to nie 
pomoc Boga? — Niedawno od naszych nieprzyjaciół 
uwolnieni, stoimy w przededniu dalszego większego 
zbawienia. — Zabierzcie się i pielgrzymujcie do kościoła, 
gdzie relikwie świętego Aignana ku naszéj czci są wy­
stawione. A gdy na nowo, jak w najnowszych czasach 
tak często, zagrzmią działa a wielka walka się wywiąże, 
wtedy wystawiony zostanie Najświętszy Sskrament i to 
dopóty, póki bitwa nie będzie ukończoną. Gdy nasi 
żołnierze walczą, my się modlić będziemy 1“

Jenerał feldmarszałek książę Fryderyk Karól prze­
niósł dnia 18 listopada kwaterę główną z Sens do 
Cherry, dnia 19 do Nemours, miasta o 5000 mniéj 
więcćj mieszkańcach, tylko z jakie 10 lieues od Paryża 
oddalonego, dnia 20 do Puisseaux, dnia 21 do Pithi- 
viers. Główno dowodzący założy tu, jak się zdaje, na 
dm kilka kwaterę główną, by czekać na skoncentrowa­
nie s-ig maszerujących na obszarze 12 godzin wojsk. 
W dniach tych odbyły się wielorakie muiejsze i większe 
rekonesanse, wykonane częścią przez pojedyńczych ofi­
cerów, częścią przez oddziały wojskowe, by dostać czu­
cia z nieprzyjacielem. Rekonesanse te wykonują się 
najczęścićj z wielką trudnością. Z każdego oddalenia, 
z każdego podwórza dosięga ogień kawalerzystę; poje- 
dyńczy robotnik na polu rzuca przy ich zbliżaniu swą 
łopatę, chwyta za fuzyą, która obok niego na ziemi leży 
i strzela, każdy dom staje się małą fortecą, każdy czło­
wiek w niebieskićj katanie wolnym strzelcem. Codzien­
nie przyprowadzają takich djó komend jeueralnych, któ­
rym powierzone jest rozstrzygnięcie doraźne podobnych 
przypadków, często przyprowadzają wraz z nimi du­
chownych częściąjako podźegaczów, częściąjakosprawców. 
Każdy, kto zostaje schwytany z bronią w ręku, skazany 
bywa na śmierć na mocy obwieszczenia komendy ua- 
czelućj, jakie przy wtargnięciu do każdćj części kraju, 
w miastach i po wsiach na rogach zostaje przybitćm. 
Surowością jedynie drakońską można temu zdradziec­
kiemu sposobowi prowadzenia wojny zapobiedz a woj­
skom naszym dać zadośćuczynienie. Miasta Sens i Ne­
mours spotkały ciężkie kary; w pierwszćm mieście zo­
stali rozbrojeni przez mieszkańców urzędnicy pocztowi 
i telegr. ticzne i do więzienia wrzuceni, w ostatmćm znie 
siouo 47 ułanów. Pojedyńczy oficer, który bywa wy 
syłauy dla przeniesienia rapoitów lub odbycia rekone­
sansu, wystawiony jest na największe niebezpieczeństwo. 
Wczoraj, unia 24 listopada odbyły się na linii naszych 
stanowisk większe rekonesanse. Trzeci korpus armii

posunął się pod Neufville dwoma batalionami z 30 i 35 
pułku piechoty, dwoma szwadronami 2 pułku dragonów 
i jedną bateryą; nieprzyjaciela, który w cztery razy wię- 
kszćj sile stal naprzeciw nim, odparły aż przed miasto 
a potćm cofnęły się, dopiąwszy celu i przekonawszy się 
o sile, jego i stanowisku. W tym samym celu wysunęły 
się i pojedyncze części dziewiątego i dziesiątego kor­
pusu; ostatni wziął 150 jeńców.

Ze sprawozdania Schlesische Ztg z Digny, 
Itórego autor towarzyszy armii wielkiego księcia me- 
klemburgskiego, wyjmujemy co następuje:

„Na drodze z Cbateauneuf do Digny okolica mało 
przedstawia powabu, płaszczyzna, mało zagajeń, puste 
tylko pole, odosobnione leżały dwory zupełnie tak jak 
w Niemczech Północnych. Ludzie siedzieli smutni i po- 
sowiali przy kominie. Spalenie wsi Ardelles, położonćj 
pomiędzy Cbateauneuf i Digny, bardzo ich przestraszyło. 
W izbach wyglądało nieporządnie, jeszcze leżała na 
ziemi słoma, na którćj zeszlćj nocy przespało się 40 
ludzi. Lecz mimo to chwalili dobrą postawę żołnierzy, 
którzy się grzecznie zachowywali. 2e jeszcze ostatnićj 
szruby rekwizycji nie wszędzie przyłożono, widziałem 
z tego, że jeszcze z jaka kopa kur na podwórzu we­
soło się przechadzała a w oborze jeszcze kilka króą? 
ryczało. Często przypadkowo niektóre dwory zostają 
oszczędzone, podczas kiedy znowu inne wiele cierpieć 
muszą i na długi czas całkićm są zrujnow ne. Wdałem 
się w dłuższą pogawędkę z chłopami i znalazłem tu po 
raz pierwszy zwolenników Napoleona, którzy nic o rze- 
czyposp litćj wiedzieć nie chcieli i spodziewali się jesz­
cze powrotu cesarza, który, podług ich opowiadania, 
bardzo wiele zrobił dla chłopów i robotników. Prawdą 
jer.:, że położenie klas pracujących i chłopów jest we 
Francyi stanowczo lepsze niż w Niemczech. Panuje na­
wet pomiędzy chłopami i wyrobnikami ogólny dobro­
byt i pewien komfort, którego u nas napróżno szukamy. 
Wszedłem do mieszkania wyrobnika czy journalier’a i do 
mieszkania chłopa; zgrabny doinek zawierał dwa wcale 
obszerne, wysokie, dobrze umebLwane i w wielkie 
zwierciadła zaopatrzone pokoje, komorę, oborę dla 
krów, obszerne podwórze i mały ogród. Stary człowiek 
zarabia codziennie franka oraz wyżywienie, jego syn na­
tomiast, który dobrym jest robotnikiem, dwa i pół Fan­
ka; do tego dodać jeszcze należy, że żona z pracy rąk 
swoich jeszcze franka zarabia, tak, że tych trzech ludzi 
razem zarabia codzień cztery i pół franka. Jest to dla 
wiejskich robotników bardzo dobry zarobek, jeżeli się 
zważy, że jest zwyczajem w kraju, dawać żywność ro­
botnikom. Nabieram coraz większego przekonania, że 
we Francyi wszędzie aż do najniższych klas panuje do­
brobyt. Od francuskićj rewolucyi 1789 roku misiały 
narodowo-ekonomiczne stosunki, jak je Sybel w historyi 
swćj francuskićj rewolucyi opisuje, znacznie się zmienić. 
Również i stopień wykształcenia nie jest bynajmnićj tak 
niskim, jak to wielorako twierdzą; gdyż po największćj 
części u chłopów i wyrobników znajdowałem książki 
a nawet gazety. Podczas kiedy w północnćj Francyi 
języK jest prawie wolny od dyalektów, tu nad Loarą 
zaczynają się już mięszać dyalekty. Grunt jest tu na 
południe od Paryża wszędzie wyborny do uprawy psze­
nicy, którą tćż tu przeważnie uprawiają. Francuz, nawet 
najuboższy, je wyłącznie chleb pszenny.

W tych okolicach były dotąd tjlko pojedyńcze od­
działy jazdy, mianowicie VI dywizji jazdy, tak że się 
ludzie dziwili wielkim masom wojsk, które tu w tych 
dniach przechodziły; okolice te nie są tćż jeszcze całkićm 
z żywności ogołocone. Pomimo to ma iutendentura przy 
ciągłćj zmianie wielką biedę zaopatrywać armią we 
wszelką żywność. Lecz z wielką troskliwością wyszu­
kano wszystko, co jest do jedzenia. Żywność, którą 
znajdywano u piekarzy i rzeźników, zabierano natych 
miast. Miejscowości muszą się następnie starać o wy­
godę dla wojsk i dostarczyć potrzebnćj ilości bydła, 
cbleba i wina. Nie jest inaczćj podobnćm, jak że tylko 
wojska żyją kosztem mieszkańców. Francuzi naturalnie 
się na to krzywią. Wojska osaczające Paryż mogą być 
wskazane na liwerunki liwerantów, lecz przy armii, któ­
ra się tak kręci z miejsca na miejsce, jak narza, jest 
to całkićm rzeczą niepodobną. Tu armia może być tyl­
ko wskazaną na rekwizycje. Natychmiast po przybyciu 
wojsk rozdz elana bywa pomiędzy żołnierzy żywność, 
którą na wozach zabrano z ostatniego miejsca pobytu, 
tak że każdy ma zaraz z czego ugotować sobie obiad. 
Spostrzega się teraz w każdym domu żołnierzy, gotu­
jących i piekących mięso, o de każdy z nich zna sztu­
kę gotowania. Wielu mieszkańców, którzy w zamęcie 
wojny nie myślą o żywności dla siebie, zapraszają się 
do żołnierzy jato goście, a nawet i tacy, którzy nie 
mają inkwaterunku, lub tćż przy braku zarobku wyży­
wić się nie mogą, otrzymują od intendentury armii swą 
skromu j, część. Powietrze od pewnego czasu jest le­
psze, lecz mimo to noce już są tak zimne, że biwako­
wanie nie należy do przyjemności. Kiedym się udawał 
z Etampea do Chartres, napotkałem na wielkie biwaki. 
Szeroko widać było ogniska. Huzarzy spali obok swo­
ich koni, cugle w ręku, i wrzucali płoty, połamane wo 
zy i kisty w płomień, ażeby się ogrzać przy ogniu wy­
soko buchającym. Jeszcze często nasi żołnierze będą 
musieli w ten sposób noce spędzać, lecz, jak się spo­
dziewać należy, wkrótce wynagrodzonymi zostanie­
my w rozstrzygającćj bitwie za niewygody otatnich ty­
godni.“

--------- —n-ąo-a —----------
WALKI PODAMIENS.

(Od dnia 24 do 27 listopada 1870).
O walkach pod Amiens ogłasza Echo du Nord 

następujące szczegóły. Naprzód co do pierwszego spo- 
skama na dniu 24 listopada. j

„Ledwo co uorganizowana armia północna już 
ma po za sobą utarczkę, która naszemu młodemu 
żołnierzowi czyni wszelki zaszczyt. Trzecia brygada) 
rozłożona w Vdiers - Bretonneux, z tamtćj strony 
Somme, przedsięwzięła rekonesans na przestrzeni 
przez Prusaków zajętćj. Brygada ta, złożona z pie­
choty liniowćj, mobilów i żołnierzy marynarki, prze- 
trząsła wzgórzyste zarośle panujące nad La Huce, 
na które wiedzie droga z Amiens do Rouen. Przyby- ’ 
bywszy na wierzchołek tych wzgórz, okóło wsiów Beau- 
court i Mezieres, napotkały wojska naśze nieprzyjaciela, 
który się usadowił w boru, który głónwy trakt przerzyna. 
Nasi, poparci artyleryą, zdobyli szybko wszystkie pozy- ’ 
cye i odparli Prusaków aż to Qutsnel, na jakie 4 kilo­
metry. Podług barbarzyńskiego swego zwyczaju strzelali 
Prusacy zapaluemi pociskami do wsi, tak że znaczna 
ilość domów obróciła się w perzynę; pomimo to zatrzy- ■ 
mali się w ucieczce dopiero w Bomhoir, o dobrą milę ; 
w tył położonym. «

Zabrali z sobą siedrn wozów z poległymi, nie licząc 
tych, których pochowano w Quesuef i znaczną ilość 
rannych. Nasi żołnierze powrócili do swych stanowisk, i 
straciwszy tylko jednego oficera i 14 szeregowych w po* J 
ległych, a 30 do 35 w rannych. Batalion piechoty ma- ? 
rynarki w największym był ogniu. Po naszćj stronie ’ 
było w walce 1200 żołnierza przeciw około 2500 Pru-
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sakom. Ta pomyślna utarczka wywołała w armii póło0 
cc ćj wielki zapał, a nasze forpoczty zabijają codzienni' 
kilku żołnierzy z straży przednich nieprzyjaciela. DQ;e 
25 posterunek połowy odp rł dziesięciu ułanów -z' 
moście kolei źelaznćj pod Marcel Can”, a tjgoż 
przepłoszyła kompania z 20 batalionu szaserów oficg 
rów nieprzyjacielskich, którzy sobie zamówili bvli w 
zières obiad na 50 nakryć, a który musieli opuści# 
w chwili, gdv mieli usieść do stołu. Dnia 26 zaszła utarczlja 
w Baves i Gentelles. Prusacy, którzy chcieli zaskoczy 
z nienacka załogę francuską, odparci zostali z wielkie®; 
stratami, przyczćm nie użyliśmy nawet naszćj artyleryj. 
o tćj potyczce nie ma jednak jeszcze doładniejazych 
szczegółów.

„W tym smarnym numerze jeszcze ogłasza Echo 
du Nord następujące rozporządzenie przesłane ®a 
z prefektury w Lille: „Komisarz obrony zmuszony 
jest z boleścią podać następujące wypadki do wiado­
mości współobywateli: Wczoraj, w medzielę, ta część 
XXII korpusu, która zasłaniała Amiens, zaczepiona Zo, 
stała przez przeważne siły ca całćj linii Walka była
długa i zacięta. O 7 minut 25 telegrtfował jenerał B3S 
Farre: Aż do godziny 4’/2 zdawała się walka nabierać 
korzystnego dla nas obrotu. O godzinie 7 jednak znm. 
szony byłem cofnąć się przed przeważnemi siłami nie-r1’, 
przvjacielskiemi. O godzinie 2 z rana nadeszła wiado. ( ’ 
mość, że po złożeniu rady wojennćj rozpoczęto odwrót, 
uznany za konieczny. Ü wypadkach dnia i o stratach >’ • 
naszych nie mamy jeszcze szczegółów. To tylko na® 
wiadomo, że bataliony gwardyi rucbomćj mało ucier- o 1 
piały.“ ropn<

Courrier du Pas-de-Calais donosi: >•?.
Arras dnia 26 listopada. „Tre^ć depesz odebra-i,e 

nych w ciągu nocy, jest następująca: Armia północna 
biła się przez cały wczorajszy dzień około Amiens, 
Boves, Saleux i Villers-Bretonneux. Nieprzyjaciel był 
jednak w zbyt przeważnych siłach, tak że musiała co- 
fnąć się pod osłoną artyleryi na Corbie i Amiens, 
Walka miała się dziś ponowić; właśnie miały wyruszyć 
zażądane z Arras posiłki, gdy nadeszła wiadomość®'2 
o odwrocie na Arras. Odwrót zdaje się wykonywać 
drogą do Doullens.“ — Pozycya Francuzów była, jak 
się zdaje, bardzo wyciągnięta. Walka toczyła się na 
linii, którćj długość wynosi około cztery mde, na po­
łudnie od Amiens.
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* Berlin, 2 grudnia. O zbiegostwie oficerów fran­

cuskich z niedoli pisze National Ztg:
„Przed kilku dniami zaprosił niejaki Richard, in­

spektor francuskićj armii wszystkich oficerów francuskich, 
lawiących w Belgii, ażeby się zgromadzili o pewnćj 
godzinie w domu pana Tacharda, reprezeutanta Francyi 
u dworu brukselskiego. Przed zagajeniem zgromadzenia 
pojawił się i wspomniany dyplomata i był na posiedze­
niu obecnym aż do końca. Pan Richard zabrał głos 
i powiedział: Francya potrzebuje o wszelką cenę żoł­
nierzy, a mianowicie oficerów. Upraszał zatćm obecnych, 
aż1 by bezzwłocznie powrócili do swćj ojczyzny. Tym, 
którzy nie będą posłuszni temu zawezwaniu, zatrzymany 
będzie bezpośrednio ich żołd, podczas kiedy tym, którzy 
propozycją Richarda przyjmą, liczyć mogą na nadzwy­
czajny żołd i awans. Niektórzy przystali na ten pro­
jekt. Jtden czy dwóch natomiast zażądało, ponieważ 
faktycznie mieli tylko do wyboru pomiędzy dymisyą a ho­
norem, ażeby ich w tćj chwili z armii wykreślono. Po­
wyższy krok panów Richarda i Tacharda uzupełnia 
jeszcze to, że ci oficerowie, którzy na propozycje ich j 
przystali i do Francyi wyjechali, teraz piszą, że ani 
nadzwyczajnego żołdu ani awansu nie otrzymali.“

Podaniu powyższemu trudno uwierzyć, będzie to 
zapewne jedną z tych potwarzy, jakie wymyśla co- ( 
dziennie prasa niemiecka, ażeby zohydzić w oczach j 
Europv postępowanie obecnego rządu francuskiego.

Najjaśniejsza Pani obiadowała wczoraj u księżnćj 
następczyni tronu, a następnie kazała sobie przedsta­
wić obydwóch kapitanów niemieckićj ekspedycyi do 
bieguna północnego, pp. Koldewey’a i Hegemanna.

Członkowie ministerstwa stanu zebrali się dziś o go­
dzinie 2 z południa oa posiedzenie pod przewodnictwem 
ministra handlu hrabiego Itzenplitza.

Kreuz Ztg dowiaduje się, że stanowczym jest za­
miarem rządu zwołać p uski sejm jeszcze w tym mie 
siącu.

Rada związkowa przyjęła na wczorajszćm swojćm 
posiedzeniu traktat zawarty z Bawaryą, tyczący się 
przystąpienia tego państwa do Związku niemieckiego. 
Nastęjmie przyjęła rada związkowa także wnioski 
1 i VII wydziału o prawne uregulowanie, w połączeniu 
z petycyą berlińskiego stowarzyszenia robotników o wspo­
maganie potrzebujących familii po mężach powołanych 
pod chorągwie.

Minister handlu, hrabia Itzenplite, przedstawił Naj­
jaśniejszemu Panu obszerne sprawozdanie administra­
cyjne z lat 1867, 68 i 69.

W Bonn umarł dnia 30 listopada nagle zasłużony 
chemik i geolog doktor Gustaw Bischof, tajny radzca 
górniczy i dyrektor chernicm igo labor&toryum i gabinetu 
technologicznego. Bischof urodiił się dnia 18 stycznia 
1792 w Word poi Norymbergą.

Marszałek Mac Mahoń przejeżdżał dnia 29 listo- 
paila przez Akwizgran i stanął w hotelu Dremela, gdzie 
przyjmował liczne odwiedziny internowanych tam wyż­
szych oficerów francuskich. Nazajutrz zamyślał mar­
szałek kontynuować podróż swą do Wiesbadenu.
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AUSTRYA I WlgGRY.
i * Wiedeń, 1 grudnia. Mimo pewność, o jakićj pra­

wie wątpić już nie można, że poruszona przez Rosyą 
kwestya wschodnia na kongresie mocarstw europejskich 
w myśl żądań rosyjskich załatwioną zostanie i że nie 
doprowadzi zgoła do żadnych komplikacyi wojennych, 
odzywa Się w prasie węgierskićj furya wojenna i to 
głównie w organach stronnictwa Deaka jnk nie mnićji 
w pismach, z ministerstwem Andrassy w bliższych sto­
sunkach stojących. I tak sądzi Pester Lloyd, by je­
den tylko przytoczyć przykład, że sytuacją, jaka się 
ukształtowała przy otworzeniu posiedzeń delegacyi, w tea 
sposób scharakteryzować może, iż winszuje monarchii 
szczęścia, ponieważ wspólne ministeryum „gruntownie1 
wyleczone zostało teraz ż swego optymistycznego pojmo­
wania i nieuprawnionego zaufania do pokoju;“ że gotowe 
jest „grożące monarchii niebezpieczeństwo stanowczo1 
wziąść pod rozwagę a interesa monarchii zapewnić ener­
gicznie.“ Mowa podobna tem więcćj uderza w rzeczo­
nych organach, ponieważ równocześnie organ najskraj­
niejszej lewicy, Neuer freier Lloyd „nie może wie­
rzyć“ w wybuch katastrofy oryentalnej i otwarcie żar­
tuje sobie z tych kolegów, co udają, „jak gdyby cało 
zerwało się piekło a furya wojenna na wszystkich rogach 
i końcach Europy z więzów została uwolnioną.“

Ponieważ feldmarszałek-porucznik Koller powołany 
został do Budy, przeto powstało tu mniemanie, 
że powołanie to stoi znowu w związku z ewentualną
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.,va ministra wojny, którą Militair Ztg podaje 
ako definitywną, o którój tu jednak nic jeszcze nie

Prócz Kollera wymieniają jeszcze jenerała ka-
barona Gablenz jako następcę jenerała Kuhna, 

utnia wersya zdaje się byó podobniejszą do prawdy.
ge jednak sądzi, że w obecnej chwili nie ma ża- 

e’ powodu do dymisyi ministra wojny. Delegacye 
: Lyrzekły jeszcze ostatniego swego słowa a jeżeli 

„U na wszystkie żądania proponowane — gdzież 
Las będzie powód do dymisyi?

*D^Ve względzie wyjazdu cesarza z Pesztu do Wiednia 
,iiapadło jeszcze żadne postanowienie. Cesarz wyzna­
li iL kasy swój prywatnój gminie Jadachy w Galicyi 

, florenów i tyleż gminie Niwra; ostatniój na odbu- 
^nie spalonego jój kościoła.

FRANCY A.
f odezwa biskupa w Angers do przełożonych ducho- 
tefl seminaryów brzmi:
' Żyjemy w chwili, w którój dobro ojczyzny wymaga 

i „as ostatecznego wysilenia i ofiary. Duchowieństwo 
Liazywało się dotąd, dzięki Najwyższemu, z całą go- 
i ocją z obowiązków, jakie włożyły na nie obecne wy-
■ vj. niosło ono pomoc na polu bitwy i w ambulan-
■ , ’ratując rannych wśród ognia nieprzyjacielskiego 

taczając ich opieką i litością prawdziwie chrześciań-
, " Ale obowiązki wzrosły w miarę niebezpieczeństwa,
1 L i poświęcenia codzienne nie dorównają położeniu, 
i Lem znajduje się ojczyzna, a na którą złożyły się 

inne kapitulacye i niesłychane pretensye nieprzyjaciela. 
jv naród powinien powstać, aby zrzucić 
jebie hańbę i niesławę, a obowiązkiem du- 

' „wieństwa jest d a ć przy kład o ile to tylko 
, ¡¡»o mocy. Prawodawstwo nasze, przychylne pra- 
i i i interesom religii, uwolniło uczniów z seminaryów 
' łownych od służby wojskowój. Ale w obec widoku, 

i -przedstawia pognębiona i upokorzona ojczyzna, mam 
hokie przekonanie, że dzielni nasi seminarzy- 

i zrzekną się dobrowolnie tego przywileju,
; ^óki'nieprzyjaciel nie zostanie wyparty z ziemi

1111 Aby pogodzić przeto posłuszeństwo dla świętych 
Lonów z obowiązkami spadającemi na nas: przyczy- 
' raia się wedle możności do obrony narodowój, polecam

™ przełożeni seminaryów, abyście zechcieli i czuwać 
ljwykonaniem następujących postanowień, które po-
ti Uczniowie seminaryów, którzy są słabego zdrowia 

d delikatnój kompleksyi, winni zaciągnąć się w sze- 
m w celu pielęgnowania chorych lub rannych; tym 

którym stan zdrowia nie staje na przeszkodzie, 
¡jcie oświadczyć, iż radbym ich widzieć w sze- 
^ach g w ar dyi ruch, o m ój lub naród owej, lub 
reszcie w legiach jenerałów Cathelineau
¡harette.
Dwudziestu uczniów uprzedziło moje wezwanie, win­

ie im tego z serca. Jeźli polegną, zostaną męczen- 
imi świętój sprawy i oddadzą świetną usługę religii, 

wyjdą szczęśliwie, powrócą do seminaryów otoczeni
jolą poświęcenia, a duchowieństwo liczyć ich będzie 
tzędu ludzi uszlachetnionych przez poświęcenie i przez 
Lnie, jakióm obdarzy ich naród; a cokolwiekbądź się 

i spełnimy wszystko, co było w naszój mocy dlaaie
jawienia Francyi, naszój wspólnej matki.

Gharles-Emile, biskup w Angers.

WŁOCHY.
* Część pierwsza encykliki papieskiój brzmi jak

itępuje: ,
Encyklika najświętszego pana naszego Piusa z bo- 
opatrzności Papieża IX. do wszystkich patryarchów,

¡musów, arcybiskupów, biskupów i innych naczelników 
tcezyi mających łaskę i obcowanie ze stolicą apo-

ą' PIUS PAPIEŻ IX.
Wielebni Bracia 1

Pozdrowienie i błogosławieństwo apostolskie
Zważając wszystko, co rząd piemoncki już od lat 

eh ciągłemi knowaniami czyni dla obalenia świec- 
go panowania nadanego szczególną opatrznością bożą 

, apostolskiej stolicy, aby następcy Piotra św. mieli 
trzebną i zupełną wolność i bezpieczeństwo w spra- 
iwaniu duchownój swojej władzy, niepodobna nam, 
ielebni Bracia, nie czuć głębokiój boleści w sercu z 
modu tak wielkiego sprzysiężenia przeciw kościołowi 
jemu i tój świętój stolicy, w czasie tak opłakanym,
' lenźe rząd, idąc za radami sekt zatracenia, doko- 

1 przeciw wszelkiemu prawu, zbrojną prztmocą, tego 
iętokradzkiego napadu, oddawna już zamierzanego, 
nasze święte miasto i inne miasta, których posia­

nie jeszcze nam pozostawało po uprzednióui przywła- 
izeniu. Głęboko korząc się przed Bogiem i pokor- 
! tajemne jego uwielbiając zamiary, musim zawołać 
irorokiem: „Ja płaczę, a oko moje spuszcza wody, 
się oddalił odemnie pocieszyciel nawracający duszę 

iję: stali się synowie moi straconymi, bo przemógł 
przyjaciel.“ (Jerem, tren. I, 16).

Dostatecznie z pewnością, Wielebni Bracia, wysta 
iśmy i od dawnego już czasu ogłosili dzieje tój nie 
powiedzianój wojny; uczyniliśmy zaś to przez roz-
ite nasze allokucye, encykliki i brewy, miane i wy- 
ie w różnych czasach, mianowicie 1 listopada 1850,
stycznia i 26 lipca 1855, 18 i 28 czerwca i 26 wrze 

J 1859 19 stycznia 1860, i przez list apostolski 26 
,rca 1860, potóm przez allokucye 28 września 1860, 
marca i 30 września 1861 i 20 września, 17 paź- 

ernika i 14 listopada 1867. Z ciągu tych dokumen- 
i wyjaśniają się i rozumieją ciężkie Dader zniewagi 
¡wyższej naszój władzy i tój świętój stolicy przez rząd 
imoncki wyrządzone jeszcze przed zajęciem Państwa 
Cielnego, rozpoczętego w latach ubiegłych; zniewagi 
Iządzone bądź przez prawa uchwalone przeciw wszel- 
hnu zakonowi przyrodzonemu, bożemu i kościelnemu, 
dź przez wydanie na niegodziwe dokuczliwości osób 
łownych, zgromadzeń zakonnych a nawet biskupów, 
idź przez złamanie wiary stwierdzonój w uroczystych 
zymierzach, zawartych z tą stolicą apostolską i przez 
zwstydne zaprzeczenie jój nietykalnego prawa, w tym 
toym czasie, gdy oznajmiał, że chce z nami nowe
począć układy. , . . ,

Z tych samych dokumentów w pełni się okazuje,
ielebni Bracia, i cała ujrzy potomność, jakiemi pod- 
8pami jak chytremi i niegodnemi knowaniami tenże 
W zdołał pognębić sprawiedliwość i świętość praw 
i apostolskiej stolicy, a razem pozna, ileśmy doło- 
?i starań, aby poskromić, o ile od nas zależało, zu- 
Mość jego z każdym dniem wzrastającą, i aby bro- 
ć sprawy kościoła. Dobrze wiecie, że w roku 1859 
he rząd piemoncki tajemnemi pismami, spiskami, 
onią i pieniędzmi pobudził główne miasta Emilii do 
Wania; a wkrótce potóm nakazawszy sejmiki ludo- 
e i zakupiwszy głosy, urządzono plebiscyt, i pod tym 
^dnyni pozorem oderwano, mimo daremnego oporu 
^tych, od naszego ojcowskiego panowania leżące w 
^ycb "tronach nasze kraje. Wiadomo także, że w na-

stępnym roku tenże rząd dla zagarnięcia innych kra­
jów tój świętój stolicy leżących w Piceńskióm, Umbryi 
i Ojcowiźnie (Patrimonium), kłamliwe przytoczywszy po­
wody, nagłym napadem otoczył z licznem wojskiem na­
szych żołnierzy i zastęp młodych ochotników katolików, 
którzy, wiedzeni duchem wiary i miłości ku Ojcu wspól­
nemu, przybiegli byli z całego ¡świata ku naszój obro­
nie, a gdy ci wcale ich nagłego napadu się nie spo­
dziewali, pokonał ich w krwawym boju, w którym oni 
jednakże walczyli nieustraszenie za wiarę.

Nikomu nie tajna niepospolita bezczelność i obłuda 
teg >ż rządu, z jaką dla pokrycia hańby owego święto- 
kradzkiego przywłaszczenia, nie wahał się ogłosić, że 
zajął te prowincye dla przywrócenia w nich zasad mo­
ralnego porządku, gdy w rzeczy samej sprzyjał wszę­
dzie szerzeniu i uprawnieniu wszelkiój kłamliwój nauki, 
wszędzie popuszcza! wodze namiętnościom i bezbożności, 
ki rżąc nawet niezasłużenie owych świętobliwych Prała­
tów i duchownych wszelkiego stopnia, których powtrą- 
cał do więzienia i pozwalał znieważać publicznie, zo­
stawiając tymczasem bez ukarania prześladowców i tych, 
którzy nie os-czędzali nawet godności najwyższego Pon­
tyfikatu w osobie uniżoności naszej. Wiadomo przy- 
tóm, że my, spełniając włożony na nas obowiązek, nie 
tylkośmy się zawsze opierali niejednokrotnie powtarza­
nym radom i żądaniom, jakiemi chciano nas skłonić, 
abyśmy haniebnie zdradził; nasz obowiązek, opuszczając 
i oddając prawa i posiadłości kościelne lub zawierając 
z przywłaszczyć elami pojednanie bez nazwy; lecz nadto 
w obec tych niegodziwych zamachów i wykroczeń do­
konanych przeciw wszelkiemu prawu ludzkiemu i bos­
kiemu, stawialiśmy uroczyste protestacye przed Bogiem 
i przed ludźmi, sprawców zaś takowych ogłosiliśmy za 
podpadłych cenzurom kościelnym, a w razie gdy tego 
trzeba było, rzuciliśmy na nich tóż cenzury.

Nakoniec rzeczą jest pewną, że ów rząd trwał po 
mimo tego w swym uporze i w swoich knowaniach, i 
podniecał bez żadnój przerwy powstanie w pozostałych 
naszych prowincyach, a szczególniój w Rzymie, posyła­
jąc doń wichrzycieli, i innemi rozmaitemi środkami. 
Ale gdy wszystkie te usiłowania nie osiągały nigdy 
swego celu z powodu niezachwianój wierności naszych 
żołnierzy, równie jak miłości i czci uroczyście i stale 
nam okazywanój przez nasz lud, wybuchła w końcu r. 
1867 przeciw nam gwałtowna burza, gdy w jesieni 
zwaliły się na nasze granice i na to miasto tłumy zbro­
dniarzy, wiedzione bezbożnością i szalem, a wspierane 
tegoż samego rządu posiłkami, wkradłszy się już uprze­
dnio w pewnej liczbie do tego miasta; tak iż od ich 
gwałtowności, okrucieństwa i broni lękać się należało 
nóm i naszym najukochańszym poddanym wszelkich 
najkrwawszych i najokrutniejszych zbrodni, jak to ja- 
wnem było, gdyby Bóg miłosierny nie był udaremnił 
ich zamachów tak przez waleczność naszych wojsk, jak 
przez potężną pomoc przysłanych nam żołnierzy od 
przesławnego narodu francuskiego.

Wszakże wśród tylu walk, wśród tylu niebezpie­
czeństw, trosk i goryczy, opatrzność boża zesłała nam 
wielką nader pociechę w niepospolitój waszój pobożności 
i czci, jaką wy, bracia wielebni, i wasi wierni okazywa­
liście stale ku nam i ku tój stolicy apostolskiej jawne- 
mi i publicznemu dowodami i dziełami katolickiego mi­
łosierdzia. A chociaż wielkie niebezpieczeństwa, w ja« 
kich się znajdowaliśmy, zaledwo nam zostawiały odro­
binę wytchnienia, nigdy jednak, przy pomocy bożói, nie 
zaniedbaliśmy wszelkiój pieczy o utrzymanie doczesnój 
pomyślności naszych poddanych; jakie zaś były u nas 
rękojmie sposobności i publicznego bezpieczeństwa, jaki 
pomyślny stan wszelkiój waźniejszój umiejętności i sztu­
ki, j ;ka wierność i miłość naszego ludu ku nam, to z 
łatwością poznały wszystkie narody, z których tłumami 
przybywali w każdym czasie liczni cudzoziemcy do tego 
miasta, zwłaszcza z powodu niektórych obchodów i uro­
czystości przez nas urządzanych.

Tymczasem, gdy rzeczy tak się miały i gdy lud 
nasz używał bezpiecznego pokoju, król piemoncki i rząd 
jego, biorąc pochop z ogronmój wojny aapalonój mię­
dzy dwoma najpotężniejszemi narodami Europy, z któ­
rych jednemu przyobiecali byli w uroczystój ugodzie 
zachować nietknięty obecny stan Państwa kościelnego, 
i nie pozwolić na jego pogwałcenie przez wichrzycieli, 
nagle postanowili napaść na pozostałe ziemie naszój 
posiadłości i na tę naszę stolicę i zagarnąć je pod 
swoje panowanie. Ale dla czegóż ten nieprzyjacielski 
napad? jakie powody do niego przytoczono? Zapewne 
wszystkim wiadomo, co się mówi w liście króla, przy­
słanym nam pod datą 8 ubiegłego września, a wręczo­
nym nam przez jego posła, gdzie długióm i zwodniczóm 
krążeniem słów i frazesów, popisując się mianem syna 
kochającego i katolika, pod nędznym pozorem ocalenia 
porządku publicznego, samegoż pontyfikatu i osoby na­
szój, żądano, abyśmy nie uważali za krok nieprzyjaciel­
ski zniszczenia naszój władzy doczesnój, lecz owszem, 
abyśmy ustąpili tójże naszój władzy, ufając błahym obie­
tnicom przez niegoż uczynionym, z któremiby się po­
godziły życzenia, jak on mówi, ludów włoskich z naj- 
wyższóm prawem i z wolnością władzy duchownój Pa­
pieża.

Telegramy.
Londyn, 1 grudnia. (Podany wczoraj w streszcze­

niu). Podług wiadomości z Calais z dnia dzisiejszego 
nadeszły fara następujące doniesienia balonem z Pary­
ża z 3Ó listopada: Jenerałowie Trochu i Ducrot wy­
dali wczoraj proklamacje z powodu oczekiwanych walk. 
Trochu zwala odpowiedzialność za krew, która się jesz­
cze poleje na tym, których ambieya depce nogami no­
woczesną cywilizacyą i sprawiedliwość. Ducrot składa 
w proklamacyi przez siebie wydanój w obec całego na­
rodu przysięgę, że do Paryża powróci poległy albo 
zwycięski. — O stoczonych walkach zawierają listy na­
stępujące szczegóły, pochodzące podług zeznania podróż­
nych przybyłych balonem, po części od jenerała Schmitz. 
Operacye zaczepne rozpoczęły się wczoraj z rana przez 
obsadzenie dworca Choiay-ie Roi gwardyą narodową; ró­
wnocześnie skierowano napad na 1’Hay. Ubiegłój nocy 
i w ciągu dzisiejszego dnia utrzymywano bez przerwy 
ogień działowy. Bitwa rozpoczęła się równocześnie na 
kilku punktach. Jenerał Ducrot przekroczył z rana 
Mamę i zajął Montmelis, które w południe znowu o- 
puścił. Na przestrzeni między Champigny, Brie sur 
Marne i Villiers sur Marne wrzał najzaciętszy bój. Woj­
ska nasze przekroczyły przez Marnę óśmiu mostami. 
Jenerał Trochu powstrzymał po kilkakrotnie cofające się 
wojska na miejscu, zachęcając swą obecnością pułki li­
niowe do silnego stawienia czoła. Walka popieraną była 
przez straszliwy i nieustanny ogień działowy podtrzymy­
wany z wszystkich fortów naokoło Paryża a ostrzeliwają- 
cój wszystkie pozycye nieprzyjacielskie. Równocześnie wy­
stąpiły do boju łodzie kanonierskie na Sekwanie i Mar­
nie, jako tóż wagony kolejowe okute w płyty stalo­
we. Po południu zawrzała walka pod Epinay a admirał 
La Boutiere opanował to miejsce. Walka ponowioną 
jutro będzie ua całój linii. Jenerałowie Renault, do-

wódzca drugiego korpusu i Lacharvière są ranni. Tro­
chu wspomina w swym raporcie z szczególnóm wyszcze­
gólnieniem o jenerale Ducrot. Na południe Paryża roz­
począł jenerał Vinoy ważną bitwę. Straty nasze wyno­
szą 2000 ludzi w rannych.

Wiedeń, 2 grudnia. Do Telegraphen-Korre- 
spondenzbureau telegrafują z Pesztu: Poseł rosyjski 
Nowikow zawiadomił o nadejściu noty rosyjskiego gabi­
netu, którój treść ma być nader pojednawcza.

Tours, 30 listopada, (urzędowe). Z Rouen dono­
szą: W walnój bitwie pod Etrepagny (na zachód od 
Gisors) zdobyte zostały oszańcowania pruskie, wzięliśmy 
100 jeńców. 1 działo.

Bruksela, 2 grudnia. Phare de la Loire z dnia 
28 listopada donosi, że redaktor i gerant dziennika 
klerykalnego Union du Mans stawieni zostali przed 
sąd wojenny za poduszczanie wzajemne jenerałów. — 
Siècle z dnia 28 listopada domaga się najsurowszych 
środków przeciw byłym deputowanym prawego i lewego 
centrum, których dziennik ten obwinia o wyraźne in­
trygi w celu przyprowadzenia do skutku zwołania kon­
stytuanty. T . .

Dreino, 2 grudnia. Dresdner Journal ogłasza 
następujący telegram księcia Jerzego do króla saskiego: 
Chelles, 1 grudnia. Wczor j od południa aż do wie­
czora stoczyły 24 dywizya i oddziały artyleryi korpusu 
wspólnie z Wyrtembergczykauii zaciętą lecz świetną 
bitwę pod Noissy i Villiers. Francuzi, którzy wywarli 
się między Brie a Villiers odparci zostali przez wyżynę 
i pozostawili kilkuset jeńców w naszym ręku. Podług 
zeznania tychże stało naprzeciw nam 50,000 żołnierza. 
Dotychczas raportowano o stratach saskich 12 oficerów, 
100 szeregowych. Zapowiedziana na dzisiaj powtórna 
wycieczka nie nastąpiło.

Kolonia, 2 grudnia. Poczta z Londynu z dnia 1 
bm., nie przybyła.

Brema, 2 grudnia. Przybyły wczoraj z Petersburga 
do Bremerhaven kapitan Sterly rosyjskiego brigu 
„Dniepr“ donosi, że dnia 29 listopada z rana na 
wschód od Helgolaudu widział pięć francuskich fregat.

Monaster, 2 grudnia. Przy dzisiejszych powtórnych 
wyborach na okręg wyborczy Mouaster-Cösfeld wybrano 
w miejsce dra A. Reicbenspergera radzcę sądu powia­
towego Hatzfelda, katolika wierno konstytucyjnego 301 
głosami na 328 wybierających.

Stuttgart, 2 grudnia. Staat sanzei g er łilr 
Wurtemberg donosi: Król wyraził telegrafem jene­
rałowi Oberuitz swe zadowolnienie z dzielnego zacho­
wania się wojska; staranie o rannych polecił księciu 
Weimarskiemu. Książę wejmarski telegrafem przesłał 
dalsze szczegóły o stratach. Poległo 8 oficerów, ran­
nych 32. Z szeiegowych poległo około 400, rannych 
600. Najwięcój ucierpiały pierwszy pułk piechoty i 2 
batalion strzelców. Artylerya straciła mnóstwo kom, 
lecz ludzi mało. Jazda miała mało strat.

Bruksela, 2 grudnia. Nadeszła tu wiadomość o pro- 
klamacyi Garibaldego do armii Le Maus, w którój ją 
zaklina, aby przy zamierzonym pochodzie ku oswobo­
dzeniu Paryża dzielnie się trzymała. Każda piędź zie­
mi, którąby opuściła, pogorszyłaby straszne położenie 
obłędnych. — France z dnia 29 listopada donosi, że 
paua Detroyat, naczelnego redaktora Liberté, zamia­
nowano komendantem obozu pod Burdeaux.

feszt 1 grudma Na dzisiejszóm posiedzeniu ko- 
niisyi budżetowej delegacyi rady państwa zajął głos hr. 
Beust o położeniu spraw zagranicznych i oświadczył 
między innemi, że po konferencyi można się spodziewać 
załatwienia sprawy wschodniej w duchu pokoju.

Wiedeń, 1 grudnia. Presse w wydaniu wieczor- 
nóm dowiaduje się, że podanie się do dymisyi ministra 
wojny p. Kuhn jest czynem dokonanym; jako następcę 
jego wymieniają jeneralnego inspektora jazdy, feldmar­
szałka porucznika Edelsheim-Gyulai.

Londyn, 1 grudnia. Do rządu tutejszego doszło 
z Petersburga urzędowe doniesienie, że Rosya przystaje 
na proponowaną konferencyą. Odpowiedź rządu francu­
skiego w tój sprawie jeszcze nie nadeszła. — Po zer­
waniu się założonój w roku 1865 liny podmorskiój ogra­
nicza się komuaikacya telegrafie/,na zamorska obecnie 
na francuskiój linii podmorskiój.

Piława, 2 grudnia. Parowce „Archimedes“ i „Phoe- 
nix“ wypłynęły dzisiaj w podróż do Królewca, zmuszone 
były jednak z powodu tworzącego się lodu w zatoce 
do powrotu.

Monachium, 2 grudnia. Zwołanie sejmu ma nastą­
pić na 10 bm. — Zaraj»ortowana dziś rano pomyślna 
potyczka korpusu v. d. Tann’a na zachód od Orleanu 
zaszła dnia 29 listopada.

Bukareszt, 1 grudni i. Senat obrał ponownie na 
prezesa p. Plagiao, izba deputowanych paua Costaforu. 
W obydwóch izbach wybrano komisye do ułożenia od­
powiedzi na mowę od tronu.

Monachium, 1 grudnia. Z głównćj kwatery donoszą 
z 29 listopada w nocy. Nieprzyjaciel stoi na zajętych 
stanowiskach. Przednie czaty donoszą, że otrzymał wzmo­
cnienia z Albert, Bray, Doullens. Silny oddział masze­
ruje z Avras i St. Pol ku Amiens — naprzeciw wysłaną 
została 1 dywizya na Corbie. Wojska francuskie roz­
stawione od Lille na Avras ku Amiens wynosić mają 
90,000 ludzi podzielonych na brygady, mające samodziel­
nie ku Amiens i Rouen operować. Stanowiska nasze 
pod Maizióres 24 i 25 utracone, odebrane wprawdzie 
zostały z znacznsmi stratami, lecz natomiast straciliśmy 
kilka stanowisk na prawśm skrzydle, których nieprzyja­
ciel zacięcie broni. Francuzi na całój linii działają za­
czepnie.

Trzy dywizye posłane ku Amiens zaatakowały 27 
z. ro. nieprzyjaciela w jego stanowiskach we wsiach Cot- 
teuchy, Lsturs, Hzilles, Cachy przeważnemi siłami i od­
rzuciły go na Bretlenense i Boves. Najsilniejszy opór 
był pod Jouen, złamany przez baterye, nieprzyjaciel 
rzucony na Amiens. Marsz na Amiens od 25 do 27 od­
bywał się gościńcem Breteuil i Mont Didier z najwięk­
si mi trudnościami. Straty obustronne bardzo wielkie. 
Francuzi walczą nader mężnie i dobre mają dowództwo. 
(Są to szczegóły do znanych już bitew. Red.)

Ostatnie telegramy.
Peszt, 3 grudnia. Poseł rosyjski książę

Nowikow wręczy zapowiedzianą odpowiedź rządu 
rosyjskiego dopiero w niedzielę osobiście w Wie­
dniu kanclerzowi państwa. — Na posiedzeniu sub- 
omitetu delegacyi węgierskiej oświadczyli hrabia

Beust, hrabia Andrassy i Kuhn, że położenie woj­
skowe zupełnie jest zadowalniające, polityczne 
jest wprawdzie groźne, lecz nie podaje żadną 
miarą powodu do wielkich obaw.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 3 grudnia. Tutejsze stowarzyszenie nauk 

przyrodniczych rozpoczyna w przyszły poniedziałek zimowy sze­
reg prelekcyi, które odbywać się będą regularnie o 8 godzinie 
wieczorem w auli szkoły realnej.

— * Minister handlu wyraził rejeneyom okólnikiem gorące 
życzenie, ażeby władze miejskie korzystały z upoważnienia, przy­
sługującego im podług paragrafu 108 związkowej ordynacyi pro­
cederowej, tworzenia sądów polubowych, któreby załatwiały 
spory pomiędzy procederującymi a ich robotnik mi. Sądy te 
składać się mają z równój liczby chlebodawców i robotników.

— * Radzca rejencyjny i budowniczy pan '9żarnokinck 
postanowił przyjąć opróżnioną przez p<nsyonowanie tajnego 
radzcy rejencyjnego i budowniczego Gerhardta posadę przy ko­
legium rejencyjnem w Bydgoszczy.

— Batalion kompletowy poznańskiego pułku piechoty 
numer 58 ma być przeniesiony z Poznania do Wschowy.

— * Z poznańsklój brygady łandwery otrzymali nastę­
pujący oficerowie krzyże żelazne za waleczność, okazaną przy 
odpieraniu wycieczek z Metz: Kapitan Koenig, radzca sądu po­
wiatowego w Rawiczu, porucznik Massenbach, lad i rat poznań­
ski, porucznik Stoerig, królewski nadleśniczy w Zielonce, poru­
cznik Kochins, właściciel dóbr w Szląsku, porucznik Floeter, 
nadkontroler celny w Gnieźnie, podporucznik Geissel, sędzia po­
wiatowy w Rawiczu, podporucznik Eckard, agronom z pod 
Ostrowa porucznik Utech, sędzia powiatowy w Kościanie, wice- 
feldwebel (pełniący służbę oficerską) Józef Lukomski, właściciel 
dóbr z wrzesińskiego powiatu.

— Na drugim odczycie o literaturze francuskiej, 
mianym wczoraj na sali Bazaru, wykładał pan Paweł Argant 
rzecz o poecie Beranger’ze i rodzaju poezyi chan son w ogóle, 
począwszy od wieku XII aż do poetów chansonnierów, żyją- 
jących jeszcze obecnie.

Spodziewamy się, że dość będzie zwrócić uwagę publi­
czności polskiój na przedmiot odczytów, aby jej żywe dla nich 
zajęcie obudzić. Przed Bożem Narodzeniem będzie pan Argant 
miał jeszcze dwa odczyty: jeden w piątek na małśj sali Bazaru, 
drugi na cel dobroczynny na wielkiej sali.

— * Dla pozbawionych utrzymania rodaków we Francyi 
złożyli dalej: pp. Anastazy Radoński z Krześlic 5 tal., Tadeusz 
Radońslti z Poznania 5 tal., Adolf Malczewski z Smolar 5 tal., 
polskie Kółko akademickie w Gryfii przy obchodzie rocznicy po­
wstania listopadowego 3 tal. 20 sgr. Ogółem wpłynęło 489 
talarów.

— * Teatr polski W Poznaniu. Literatura nisza dra­
matyczna wzbogacona została znowu jednym z najlepszych no­
woczesnych dramatów. Zawdzlęczyć to mamy p E. Konar­
skiemu artyście sceny poznańskiói, który przełożył i spolszczył 
dramat Gutzkowa p. t.: „Biała karta.“ Jest to dramat, który 
zjednał autorowi rozgłośne imię. Dowiadujemy się, że panna 
Marya Górecka wybrała ten utwór na swój benefis, przypa­
dający we środę dnia 7 b. m. Publiczność podwójnie będzie 
zadowolnioną, bo ujrzy dobrą i efektowną sztukę a odda zara­
zem hołd talentowi i pracy tój młodej artystki wychowa ¡ki tea­
tru poznańskiego.

W poniedziałek danem będzie „W kieszeni u żyda“ 
czyli „Podróżomania.“ Sztuka ta po pierwszem przedstawieniu 
na tutejszej scenie tak się podobała, iż dyrekeya na ogólne żą­
danie przyobiecała już wtedy ją powtórzyć.

— * Piszą nam z Berlina:

— * Kalendarz- Jutro, w niedzielę, dnia 4 grudnia 
Barbary panny i męcz, w kalendarzu słowiańskim Lubo­
mi! y. W schód słońca o godzinie 7 minut 47, zachód o godzi­
nie 3 minut 52.

„Jak w litach zeszłych tak i w tym roku młodzież uni­
wersytecka wspólnem zebraniem się obchodziła uroczyście ro­
cznicę powstania listopadowego. Rano o godzinie dzie­
wiątej odbyło się w tym celu zakupione nabożeństwo w kościele 
św. Jadwigi; wieczorem była wspólna kolacya w restauracyi p. 
Mullera pod Lipami. Zaproszeni posłowie polscy byli tylko re- 
preće towani przez prezesa Koła p. Jackowskiego; prócz tego 
zebranie to zaszczycił swoją obecnością były żołnierz wojsk pol­
skich pan major Forster, znany zaszczytnie z prac swych litera­
ckich. Jak przy takich okolicznościach jest przyjętem, nie obe­
szło się i tą rażą bez mów. Pierwszą miał p. Zygmunt Bronisz, 
uczeń wydziału prawniczego. Mówca, wypowiedziawszy na wstę­
pie k'lka zdań tyczących się uroczystości, a przechodzą-; do 
obecnych stósunków politycznych, ubolewa nad wojną toczącą 
się na Zachodzie; dalój zastanawiając się nad obecnem położe­
niem Polski, a twierdząc, że ugrupowanie ludów europej, ich 
według ich pochodzenia szczepowego jest tylko kwesty , cz su, 
przychodzi mówca do tego wyniku, iż dla nas nauczonych r, is -.o 
stuletniem doświadczeniem, że przemoc i chciwość obca nie do­
zwolą nam samodzielnego bytu, koniecznym stał się wybór mię­
dzy pangermanizmem a panslawizmęm. Pan Bronisz, opierając 
się na faktach historycznych, o ile germanizm jest dla nas nie. 
bezpieczniejszym niż panslawizm, a uważając tę drugą ostate­
czność za korzystniejszą, zaleca pojednanie się z narodem rosyj­
skim i kończy słowami: radźmy o sobie sami, aby o nas nie ra­
dzono bez nasi ZasadJy mówcy poparł pan Forster, przeciwnego 
zaś zdania był poseł Jackowski, twierdząc, iż młodzież dzisiejsza 

, daje mu gwarancyą samodzielnśj przyszłości Polski. Wieczór 
j cały, przepędzony w harmonii na miłój i poważnój pogadance, 

zakończony został toastem staropolskim „Kochajmy się 1“ wznie- 
j sionym przez p. Mottego, ucznia wydziału prawniczego.“

Duia 4 grudnia 1422 śmierć Mikołaja Trąby arcybiskupa 
gnieźnieńskiego. — 1583 organiz&cya Inflant. — 1653 bitwa
z Kozakami pod Żwańcem. — 1783 pożegnanie Kościuszki
z Waszyngtonem.

Pojutrze, w poniedziałek, dnia 5 grudnia Piotra Chry- 
zologa, w kalendarzu słowiańskim Spitosławy. Wschód 
słońca o godzinie 7 minut 48, zachód o godzinie 3 minut 52.

Dnia 5 grudnia 1677 sejm potwierdza ugodę Żórawińską. 
1830 Chłopicki bierze dyktaturę.

(t) Byslsoszei, 29 listopada. (Apostrof do wasze­
go korespondenta. — P anorama Bydgoszczy. — Na sze 
położenie. — Dom Sierót i Ochronka — dajcie co 
na nie.)

Ty śpisz Zygmuncie — a twoi sąsiedzi“... Temi Kar­
pińskiego „żalami Sarmaty“ nieraz już chęć brała zbudzić wa­
szego korespondenta, który zda się zatknął w rozpaczy pióro za 
ucho i zamilkł — może z bólu oniemiały. A więc choćbym z nim 
razem i innych miał obudzić i obruszyć, wyręczę go tym razem, 
— może się poprawi — poprawią.

Ale cóż bo tóż wam pisać z Bydgoszczy? Chyba to, że 
stuliwszy uszy w pewne piękne, jasne wieczory, zamykamy okie- 
nice i ciśniem się w kąty, ile możności jak najdalej od okien, 
wychodzących na ulice, aby snąć nie ugodzić o kamień, albo ra­
czej nie być nim ugodzonym. — Albo czyż o tern pisać, że fron­
ton naszego ratusia stroi się w przybory do ogni świetnych na 
dni świetne, które być mają? Ale cóż was to tam obchodzi; 
każdyć to ma swego mola, który go gryzie, a mianowicie w tych 
czasach.

A jednak pisać wam coś przecie trzeba, boście wreszcie 
sadzić gotowi, że nad nami wionęła już morowa dziewica krwawą 
chustą pomoru. -+ Więc tedy gdy cale moje serce wezbrało atra­
mentem a nie by!jo od czegobym zaczął, salwuję się modo wszy­
stkich braci od ciemnej gwiazdy korespendentow i poszedłem ua 
przechadzkę, aby zaczerpnąć mglistój atmosfery, która nad nami 
od dni kilku zaległa. - Słyszeliście może o wspaniałych space- 
rach bydgoskich nad szluzami, na które wasz Poznań chyba ze- 
zem tylko spozierać może, a kędy piękny świat Teutonu: „roz­
tacza ogony, we wieńcach skroń pała.“? — Otóż było nas dwoje: 
on świeżo przybyły, ciekawy poznać od razu nasze miasto i całe 
nasze stosunki i położenie, kazał się oprowadzać i badał o wszy- 

j stko ciekawie. Zawiodłem go tedy na wzgórze Wissmana, które, 
i mówiąc nawiasem, każdy z nas zwie po niemiecku: „Wissmauus- 

Hóhe.“ — Ani mi przez myśl nie przeszło, że go to zrazi, takim
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zwyczajny już tego, żem mu niektórych ulic nawet wcale’po pol­
sku nazwać nie umiał. On się oburzał i nazywał to jakimś nie­
miłym wyrazem, a jam wzdrygał ramionami, jak człowiek niema- 
jący, czćmby się mógł bronić.

Chcąc go jednakże w lepszy wprawić humor, stanąłem na 
szczycie wzgórza, okolonym baryerą, zkąd widok rzeczywiście 
piękny się otwiera. — Wspaniałe panorama otwarte było przed 
nami. Od zachodu ku wschodowi objęły pejsaż cały ciemne jo­
dłowe lasy w szerokie półkole, aż kończąc się ku wschodowi, do­
zwalają sięgać olsu daleko na wschód po równinie w niezmierzo­
nej oddali. — Na pierwszym planie od zachodu spieszy ku środ­
kowi aleja wysokich, rozłożystych grabów i topoli, które przyglą­
dają się swym warkoczom w sławnym bydgoskim kanale, owej 
naszej złotej żyle. Po obojga jego stronach rozsiadły się przed­
mieścia, aż tam, gdzie ustają drzewa alei, wielkiém koliskiem 
rozłożyło się u stóp naszych miasto samo. Po nad wszystkie do­
my sterczą gmachy magazynów i młynów „Herkulesowych“ — a 
po nad nie jeszcze wystrzeliły w górę rozliczne, wiecznie dymiące 
fabryk kominy. Dalej na wschód nasza fara, jak weteran pomię­
dzy wnuki niewierne, wspięła się w górę, oparta o basztę — 
dzwonnicę — i wyniosłym gotyckim dachem, górując po nad do­
mów motłochem, podniosła, zdobne w lekką sygnaturkę czoło — 
jakoby ze skargą — do nieba.

— „A co to za kościół tam obok zaraz na prawo, bez wie­
ży o podsadzistych formach?" zapytał mnie mój towarzysz. — 
Pojezuicki, odrzekłem, tam co niedzielę niemieckie się prawi ka­
zanie i odprawia się nabożeństwo osobne dla katolików niemie­
ckiego pochodzenia. — „A obok ten gmach stary?" — To poje- 
zuickie kolegium, dzisiaj gimnazyum protestanckie. — Skrzywił 
się jakoś niemile. — Zabawny człowiek, jemu Warszewiccy, Łań­
cuccy i stare czasy stanęły w pamięci i zawadzają w, głowie — 
a myśmy się tak już oswoili ze wszystkićm, że nas już nic nie 
razi. — „A tam dalej na prawo, co za kościół z tą strzelniczą 
basztą z XVI wieku?1 — To kościół pobernardyński, dzisiaj si- 
multanny, t. j. naprzemian katolicy z protestantami modlić się w 
nim będą. — Znowu drgnęły muskuły w jego twarzy,,— jam 
nie pojmował,, o co jemu właściwie chodziło, — przecież lepsza 
połowa jak nic, bo i tak już tego nie wiela trzeba się było jiługo 
dobijać. — „A tam ten gmach czerwony?" spytał znowu mój to­
warzysz. — To szkoła realna simultanna także. — Proszę cię, 
czego się krzywisz, dodałem po chwili, widząc znowu grymas na 
jego twarzy, przecież tak jeszcze lepiej, jak żeby ,całkiem prote­
stancką była. Zresztą nie trzeba przesadzać nigdy, a główna 
rzecz : trzeba być umiarkowanym i rozsądnym. — „Łudzim się 
bracie“ — odparł mi na to i ucięlim rozmowę.

— A co, czy nie piękny widok? zapytałem wreszcie, gdy- 
śmy chwilę postali. — „Ładny, odpowiedział, ale brakuje mu po­
wietrza i światła, bo mgła zasłania go bardzo, a dym nie wa­
szych fabryk, który się z nią łączy, daje mu piętno niemiłe." — 
Miał prawdę, mglisto było jak na złość dnia tego.

Odwróciliśmy się ku południowi, gdzie w długich promie­
niach rozbiegają się od miasta przedmieścia i kolonie, ciągnące 
się niekiedy na pól godziny drogi. — „Założyłbym się, że do 
tych przedmieśti schroniły się polskie pariasy, aż im przyjdzie 
zamalgainować się i zniknąć do reszty.“ — Co już w tćm, tom 
mu przyznać musiał zupełną racyą : bo setki dzieci czysto pol­
skich rodziców biednych mówią dzisiaj już tylko i wyłącznie po 
niemiecku. Odwykły ojczystej mowy — jutro odwykną od wszy­
stkiego, co zacne i święte. — Opowiadałem mu więc szczegóły o 
naszych szkołach elementarnych i o tern ile polskich dzieci cho­
dzi do szkółek, gdzie ani słowa nie usłyszą po polsku, i o tćm 
jak niedawno jeszcze temu, chciano całkiem znieść polski język 
po elementarnych szkołach — aż mi przerwał te bolesne dzieje 
chwili obecnej niemiłćm pytaniem. — „Powiedz mi — co wy na 
to?" — Zaskoczył mnie trochę nieprzygotowanego, i znowum 
wzdrygnął ramionami, jak człowiek przyparty do muru. — „Więc 
cóż? — napierał nieubłaganie, czynicie co? uczycie ten lud bie­
dny, oświecacie go w obowiązkach jego?" — Wymijałem wzrok 
jego, bo mnie przeszywał nim na wskroś, a iłem razy z nim się 
zmierzył, wyczytałem w nim wyrok ciężkiego wyrzutu i trochę 
pogardy. — Mamy czytelnią, bąknąłem wreszcie. — „Ani, słowa, 
to dobrze, czytacie? — no — ale to dla was, a dla nieb? — 
Ileście egzemplarzy zapisali pisemek ludowych dla tych — oto — 
na przedmieściach?“ I powiódł ręką w koło, a gdy się zatrzy­
mał wzrok jego na mnie, patrzałem w ziemię, szukając czembym 
go udobruchał. — Mamy spółkę pożyczkową, która kwitnie zna­
komicie — odparłem po chwili — czekaj, może niebawem wyczy­
tasz jakie sprawozdanie w Dzienniku. —• „To chwalebnie,,od­
powiedział i spojrzał weselej — a ileż też polskich składów i 
liandli macie tutaj ?" — Coś około pół tuzina kwitnących, i ur­
wałem, by mnie nie schwycił za ostatnie słowo i nie kazał sobie 
o niekwitnących mówić. — „Macie też Towarzystwo przemysło­
we?“ pytał dalej nieznośny człowiek. To jest właściwie nie, 
ratowałem się jąkając — jest Stowarzyszenie czeladzi katolickiej, 
ale pono teraz w skutek różnych okoliczności obumiera, — ale to 
jak wiesz księża zwykle się tćm trudnią, my,o to nie dbamy,. — 
„Tak, odciął mi gwałtownie — wyście katolicy, ale kokietujecie 
ze schizmą przeciw Papieżowi,: — boście wy katolicy, ale, rozsą­
dni. — Wyście Polacy, ale kokietujecie z Niemcami: boście, wy 
Polacy — ale umiarkowani. Bodaj was Bóg miał w swej opiece, 
a za ten wasz rozsądek — głupotą nie karał!“ — Urwała się 
czerwona nić rozmowy, on przestał mówić, a jam nie wiedział, 
eo mu odpowiedzieć. ,

Po chwili spojrzał znowu w stronę miasta i zatrzymał srę 
na jakimś punkcie, na który wytężył wzrok cały. —, „Patrz no, 
nad pojezuickim kościołem, widzę jakieś dwa punkciki świetla­
ne." — To złocone gałki od drzewców, z których się zwieszają 
zwycięzkie proporce w dniach zwycięztw nad Francuzami. — 
„Ależ to kościół! zawołał ze zgrozą, zmiłuj się, czy i tego nie 
pojmujesz, że to profanacya? Widziałeś już gdzie na całym bo­
żym święcie, aby kościół używano do takich politycznych demon- 
stracyi?" —

I na twarzy mego towarzysza zadrgały muskuły, jakby z 
niej krew trysnąć miała, lub śmiech szatański; chwycił oburącz 
za baryerę, jakby ją chcial wyrwać ze ziemi. — Jam stał obok 
spokojny, świszcząc przez zęby piosnkę Balińskiego:

„Orlęta skrzydeł rozwinąć nie mogą 
Karmione śliną i niemocy jadem ,— ,
Lepiej im było wraz z orłami zginąć,
Niż w jednem gnieździe żyć z gadem.“

Przerwałem wreszcie niemiłe milczenie. — Widzisz tam 
na prawo tę maleńką wieżyczkę? To,dawniejsze „Salem,“ sta- 
cya angielskiej misyi, kuźnia — w której co rok kilka katolickich 
dzieci na obcą wiarę przekuwano. — „No i cóż tam teraz?" za­
pytał. — Teraz jest tam katolicka ochronka, gdzie dziewięćdzie­
siąt biednych dzieci cały dzień się bawi, uczy i śpiewa. Ode­
tchną! trochę. — Teraz tam już dwanaście sierot znalazło schro­
nienie, przyjęto je na całkowite wychowanie, a gdy z czasem siły 
się "zmogą, będą mogli więcej przyjąć i wychować. — Odetchnął 
swobodniej — ale dodał po chwili: — „Zkądże weźmiecie środki 
do tego?“ —

Teraz przyszła kolej na mnie. Widzisz, odparłem zwycię- 
zko, te polskie, jakeś je raczył nazwać,, pariasy, znoszą co które 
może, od ust sobie odejmują — ho czują, że tam ratunek dla ich 
dzieci przed zagładą. — „To prawda, odparł nieprzebłagany, ta 
nędza poczuje prędzej instynktowo, co jej ku pożytkowi, ale wy, 
którzy jej nie czujecie, nie wieleście pewnie dotąd dali?“ — 
Przepraszam cię, odparłem urażony, ci, którzy jeszcze nic nie 

, dali, dadzą niewątpliwie, może dotąd nie mieli — wiesz, że nie 
zawsze jest się przy pieniądzach. A zresztą na nas i tyle dosyć, 
że gdy ów przechrzta dyrektor Salemu uciekł przed długami, a 
zakład jego poszedł na subhastę, nasi przelicytowali innych i oto 
mamy dwa ładne i wygodne domki, a w nich trzy Siostry Miło­
sierdzia wychowują młodą generacyą. — „Chwałaż Bogu za ten 
początek, odparł mój towarzysz, ale główna rzecz, co będzie da­
lej? Jak spłacicie długi? Czy z prowincyi przyjdzie wam kto
w pomoc?" —

— Otóż to kochanku, nie znasz naszego Księstwa, odpar­
łem stanowczo. My źle mówimy po polsku — to prawda, ale 
serce polskie pono u nas więcej, niż gdzieindziej bije wtedy, gdy 
pomódz komu trzeba. Urządzono tu fantową loteryą, a ledwo 
się z tćm odezwali, z różnych stron liczne a prześliczne fanty 
przychodzą na ręce podpisanego komitetu. A za to ręczę, że nie­
jeden kto przeczyta te słowa, a uzna cało nasze smutne położe­
nie w Bydgoszczy, wniesie ztąd łatwo jakiej jest doniosłości dom 
sierót i ochronka w mieście, gdzie sta dzieci samopas się wałęsa 
i grosz wdowi przyśle dla naszych sierót. —

Gdym słów tych domawiał, mój towarzysz był głęboko za­
myślony, ale w twarzy jego mógłem wyczytać jakiś wyraz na­
dziei. Patrzał na miasto i wskazał ręką ku wschodowi, mówiąc 
z dziwném uczuciem otuchy: „tam w téj stronie wypoga/za się 
niebo nad wami, może się jeszcze cale wypogodzi... Czy nie mo­
glibyśmy obejrzeć waszej ochronki ?" I poszlim przez długą uli­
cę, skręciliśmy na nową przez nowy most i potem na aleksandrow­
skiej stanęlim przed małym piętrowym domkiem. Obok otwarta 
była brama i przez nią weszliśmy na obszerne dosyć podwórze, 
gdzie właśnie stał wóz z zapasami żywności z S. przysłany. 
W obszernym ogrodzie przechadzała się piękna krowa, dar p. R. 
z K., żywicielka całćj rabiaty. Z drugiego dotnku piętrowego 
także w podwórzu, dochodził nas śpiew z ochronki gdzie dzie 
więćdziesiąt przeszło małej wiary wesoło wrzeszczało:

„Boże Ojców naszych stary."
U wnijścia do ochronki zawieszono obraz z małym Jezu- 

hem i podpisem: „Dajcie a będzie wam dane“. f

(D) Cinłezno, 30 listopada. (Towarzystwo mło­
dych przemysłowców). Na wzór Towarzystwa poznańskiego 
utworzyło się dnia 6 listopada w mieście naszem Towarzystwo 
młodych przemysłowców. Zawiązało się tu już wprawdzie 
w przeszłym roku towarzystwo pod tą samą nazwą, dało nawet 
przedstawienie amatorskie na cel dobroczynny, lecz na tem się 
też skończyło; brak energii w człoukach, brak myśli przewodniej 
był przyczyną, żo towarzystwo rzeczone istnieć przestało. Chcąc 
zapobiedz złemu, które grozi zupełuem przytłumieniem rodzinnej 
myśli i oświaty, na nowo słyszeć się dały głosy, zachęcające do 
sprowadzenia rozrzuconych i samopas chodzących jednostek do 
wspólnego ogniska, do wspólnej pracy. Myśl przez kilku mło­
dzieńców podniesiona, pomyślnym uwieńczoną została siutkiem. 
Dziesięciu zgromadzo ycb pod przewodnictwem p. Schulza za­
wiązało Towarzystwo, dzisiaj po upływie trzech tygodni liczy 
ono już czterdziestu przeszło członków. Bo ustaleniu wewnętrz­
nych stosunków i zorganizowaniu nastąpiło dnia 27 z. m. uro­
czyste otwarcie Towarzystwa. W obec licznego zgromadzenia 
przemówił najprzód przewodniczący krótkiemi a treściwemi 
słowy, wykazując cel i dążności Towarzystwa, zachęcając człon­
ków czynnych do wytrwałości i do pracy o duchu ustaw, poru- 
czając rozpoczęte dzieło opiece izłouków honorowych, a w końcu 
wszystk m sercom, kochającym własDy, rodzinny postęp i oświatę; 
puczem odczytał pan dr. Henrychowski rozprawę „O architektu­
rze w Polsce.“

Pięknie, jak widzimy, rozpoczęło się to chwalebne dzieło, 
które w innych miastach tak błogie rodzi owoce, oby się tylko 
i nadal z tą samą, jak dotąd o nie starano gorliwością! Wia­
domo nam bowiem aż nadto dobrze, jak łatwo zawięzują się po­
dobne stowarzyszeni — i Gniezno nasze, jak widzieliśmy, już 
po kilka razy dało tsgo dowody. Z początku z zapałem w.ta 
się podobne zgromadzenia, wszystko z pochopuością garnie się 
do grona Towarzystwa, ale wiemy też, iż rzecz ca;a na ..ierw- 
szych tych sympatycznych objawach niestety się kończył Towa­
rzystwo ledwo poczęło istnieć — kona. Dałby Bóg, aby los 
podobny n:e spo kał co dopjiero zawiązanego!

Odczyt następny na dniu 11 grudnia będzie miał pan dr. 
Muller.

Miło nam także nadmienić, że niektóre panie daty piękny 
pr/ykład interesowinia się szlachetnym celem Towarzystwa; 
dziękując im za zaszczyt uczyniony Towarzystwu, mamy nadzieję, 
żo i inne panie ich śladem łaskawie pójść raczą a przyczynią 
się do ożywienia towaizyskiego życia, którego, mówiąc prawdę, 
nie zna do ychczas nasze miasto.

/j. Mula, 1 grudnia. (Towarzystwo Przemysłowe.) 
W dniu 28 z. na. zawiązało się u nas Towarzystwo Przemysłowe 
na wzór Tow. Młodych Przeni. w Poznaniu. Piękny to zaiste 
objaw naszej żywotności w tych głuchych a zarazem brzemien­
nych wypadkami czasach, gdzie to niektóry opuściwszy ręce, 
wytężonem okiem i słuchem w stronę Zachodu spogląda, lepszej 
ztamtąd doli zdając się ocze) iwać, aniżeli wziąć się do cichćj 
a rzetelnćj pracy. Towarzystwo takie było u nas niezbędną ko­
niecznością, już to, aby inno miasta, podobne kółka mające, nie 
miały nam nic do zarzucenia, już tćż, aby żjedm ozonemi siłami 
oprzeć się wszelkim nieszczęściom. Żyliśmy bowiem do tego 
czasu odosobnieni, nie troszcząc się o siebie; dzisiaj zmieniła się 
postać rzeczy. Towarzystwo Przemysłowe zapobiegnie odosobnie­
niu, kształcić będzie w człowieku jego instynkt towarzyski, zbliży 
nas do siebie, ogładzi nasze wzajemne związki, czyniąc bowiem 
nas dobrowolnie załeżneini od drugich, nauczy nas szanować opi­
nią publiczną, tem samem czuwać nad prawością charakterów 
i życia; będzie ono zacierało zawiści i nieufności i nadawać po­
życiu i sprawom naszym cechę szlachetności i jawności. Towa­
rzystwo nasze poprowadzi nas dalej do postępowego przemysłu, 
kształcić będzie zdolności, budzić będzie oświatę i ją popierać. 
Oto są najgłówniejsze żary y celu wytkniętego przez nasze To­
warzystwo i da Bóg, że mniśj nawet do niego skłonni i niei fnćm 
okiem na nie patrzący do nas się zbliżą i z nami wspólnie pra­
cować zechcą.

Również przyjemnie je3t mi zamieścić na tćm miejscu kilka 
słów o stćsunkach naszej parafii. Była ona bowiem przez długie 
lata powierzaną w ręce w starym już wieku będących pasterzów, 
którzy mimo najszczerszych chęci nie mogli podołać na nich 
włożonym obowiązkom a przez to na nich przypadającą Macę 
staczali na barki młodszyeh kapłanów, którzy zwłaszcza w-cza- 
sie panujących epidemii, pod brzemieuiem mozolnej pracy na si­
łach opaoali. Obecnie zaś zostaje liczna nasza parafia pod opieką 
mtedego a szanownego ks. prób. Akuszi wskiego, który z pomocą 
zacnych księży wikaryuszów zdołał już był swćm energicznem 
wystąpieniem uchylić niektóre niedogoduości w kościele parafial­
nym, czem swoich parafianów do należnej mu wdzięczności po­
budził.

WIADOMOŚCI LIT ES. ACKIE.
— * SElemtastlna wyszedł z diuku r.r. 49 i zawiera; 

O spółkach celom przerabiania mleka na ter i masło. A l.ubo- 
nęski. — Pogadanki owczarskie. VI. — Amerykański przyrząd 
do | ojenia cieląt. (Z ryciuą). — Grzebieniea czyli rajgras wio­
ski, (Lolium ori-.tatum vel iialicum), przez dr Wilekeusa z Po- 
jaitu. — lunspoudeńcya rolnicza: Z Radiniskiego. (Ciąg dal­
szy) — Rolnictwo i gospodarstwo wiejskie w Syberyi o i»uł Al­
bin Kobn. V. (Ciąg dalszy). — Rozmaitości: llej j z zagranicy 
konsumuje Anglia?

_ * Sohóiki wyszedł z druku No. 49 i zawiera:
Jo czytelników naszjeb. — Nieszczęsny Legat, powieść współ- 
:zesna, przez J. K. Turskiego. (Ciąg dalszy). — Zjedzony 
iztandar ze wspemnień kampanii 1831. (Z ryciną). Wspom­
nienia starego szlachcica, Mnożysława Przekory. ^Obrazek spó- 
hczuy). — Rozmaitości. — Szarada. -- Korespondencya Re- 
iakcyi.

— * Przyjaciela dzieci 1 młodzieży, wydawa­
nego przez J. (.hec szewskiego, wyszedł numer 17 i zawiera: 
Baiik stracony. Powiastka. — Wilki (z ryciną'. — Miody 
wieszcz. Wiersz przez G. z K. — Jak sarna uratowała młode 
przed 1 sem (z ryciną). — Myszykiólik (z ryciną). — lanie ksią­
żki. — Zagadki.

_ * t^ydziol riniiti liljttorycznycli i moralnych 
odbędzie posiedzenie dnia 5 grudnia br. o 6 godzinie wieczo­
rem w lokalu Towarzystwa Przyjaciół Nauk Poznańskiego w Ba­
zarze pi d No 35, na którem pan Eulogiusz Zakrzewski odczyta 
kilka Ustępów z obszeruiejsz go dzieła swego pod tytułem: Le- 
chin, studya etnograficzne.

W. Wierzbiński,
sekretarz wydziału.

«¡sem ztaœtr aMCMMNMMNM^^ «»Miímsmmm*

GÛSP0DAKSTW0 HANDEL I PRZEMYSŁ.
— * Tlśji»«. Berlin, 2 grudnia. Mąka pszenna nr. 0 

5%—5, nr. 0 i 1 5— 4% tal., rżana nr. 0 4—33/« tal., nr. 
0 i 1 3%—’/u tal. plac.

1’ozuań, 3 grudnia. Mąka pszenna nr. 0 i 1 5'/, 
5% tal., mąka rżana nr. 0 i 1 5%—4 tal. płac, za ceut. bez 
akcyzy.

Plan josdy
przybywających do fnziutiiiti pociągów.

W kierunku z S1 a r K » r «I u do Wroela w i a.

Przybywa.
Pociąg mięszany 2-4 kl.
Pociąg osób. 1-4 kl rano o god 4 m. 54. 
Pociąg mięsa. 2-4 kl. - - 7 m. 31.
Pociągosob. 1-3 kl. - - lim. 55.
Pociąg OBob. 1-3 kl. po poi. - 3 m. 54.

Odchodzi.
Pociąg osob 1-4 kl. rano o god. 6 m. 4 
P ociąg mięsa. 2-4 kl. - - 8 m. 14
Pociąg osob. 13 kl. w poi. - 12 m. 4
Pociąg osob. 1-3 kl. po poi* • 4 m. 4
Pociąg mięsa. 2 4 kl. po poi. - 0 m. 54

W kierunku z Wrorlawla do Stargardu.

Przybywa. Odchodzi.

Przegląd
przybywających i odchodzących poczt w Poznaniu.

Przybywające poczty. Odchodzące poczty.

kl. rano o god. 11 m. 4 
kl.popoł. - 4 m. 66 
4kl. - - 2 m. 32. 
kl. wiees. - 10 m. 47.

3-34 kl.

Pociąg mięsa 2 4 kl. rano o god 6m. 14 
Pociąg osob. 1-3 kl. - -lim. 14
Pociąg osob. 2-3 kl. po poł - 5 m. 6
Pociąg mięBa 2-4 kl. - - 7m. 34-
Pociąg osob. 1-4 kl. wiec«. 1-1 n

Kolej aiiarfltijałio-itoznnńtilia. 
Przybywa ii Odchodzi.

Pociąg mięsz* rano o go 'x. 7 m. 49- 
ociąg osob. po połud. - 3 m. -
ociąg mięsz. wieczór. - 10 m. 14.

Pociąg mięsa, rano o goda. 8 m. 44 
Pcciąg osob. przed poł. - 11 m. 29 
Pociąg mięsa, po poł. - 3 m. a
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PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 3 grudnia.

HOTEL RZYMSKI. Radoński z żoną z Berlina, Göbel z Lip­
ska, Detring z Akwisgranu, Domiuik z Góry, Pietsch z Wro­
cławia.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Sperling z Kikowa, Singer 
z Połajewa, Sandberg z Wrocławia, Scherz z Berlina, Broóers 
a Londynu.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Bienek i Rejewski ze 
Sobiesiernm, Swadziński z Plewisk, Raciński z Pokrzywnicy.

HOTEL PARYSKI Różański z Padniewa, Skrzydlewski z Ocie- I 
szyna. ' I

HOTEL BERLIŃSKI. Potworowski z Król. Polskiego, Klug 
Ł. z familią z Mrowina, Schmidt ze Szczecina, Kölsch i Stadius

z Berlina.

Wiadomości giełdowe
Clcłiia itozunOatUn, 3 grudnia.

Na giełdzie dzisiejszej nie zawierano żadnych interesów.

Ceny targowe
w mieście Pozuaniu.

Dnia 2 grudnia

C’e m«.

N aj wyż.
tal. s^r. fn

Średnia.
tal. sgr. hi.

Najniższa.
tal. sgr. fn

rsieiiicy pięauci, szefet po 84 ńt. 3 5 — 3 2 6 3 — —
• średnićj « • s 2 28 9 2 27 6 2 25 —
« pośled. . » 2 17 6 2 15 — 2 10 —

Zyta ciężkiego • 80 • 2 l 6 2 1 — 2 —
■ średniego • • « 1 29 — 1 28 6 1 27 6
• pośledn. « f — _ — — — — —

Jęczmienia wielk. . 74 • 1 26 — 1 24 — 1 22 6
» drobn. » « • _ _ _ — _ — —

Owsa . 50 • 1 1 _ 1 _ _ _ 29 6
Grochu do gotow. 90 • _ — — T“ — —

* na paszę * « — — — - —. — — —

Rzepiu zimowego 74 • — — — — — — - —

Rzepiku zimowego « • • _ _ __ _ — _ — — —
Rzepiu lutowego • » • _ _ — — _ — — — —
Rzepiku lutowego • — — — — — — — — —
latarki 70 » _ _ _ _ _ __

Perek nowych 100 16 _ 15 _ 14 —
Wj ki 90 • _ _ _ _ _ _ — —
Łubiu, żółty 90 — — —

« niebieski 9 _ _ _ _ _ _ _ _ __

Koniczyny czerw, cent, po 100 tunt. — — _ — — — — — —
Koniczyny białej * • • — — — — — - — —

Giełda liei-iłtisUu, 2 grudnia.
Usposobienie giełdy było i dziś stałe.
Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4'/,%) 98'/, płac. 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 99% plac. Obi. pstwa (4'/,) 80
płac. Poż. pstwa ¡.rem. z r. J865 (37,%) 1187, płac.

List. Zastaw.! Zachod.-prusk. ;3’/,%) 72’/« plac, dto (4%) 
78'/« płac, dio (4%%) 85% plac. Pozn. nowe ę4°0) 82% plac. 
List rent. Pozu. I,4°/O) 84% płac. Prusk. 14%) 86’/« płac.

Walory aatgl&ulo?.; Auscr. rent. srbr. ,4%%/ 53% płac. 
Rent. pi;ier. p4’/,70j 46 płac. Losy z r. 1854 ,4”/0J 71% płac.
Loay Kredyt, z r. 1858 87’/« żąd Losy z r. 1860(5%; 75%—6% 
jłac. Losy z r. 1864 (4%; 63 żąd Pożycz, w srebi. z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjsaa pożyczka prem. z r. 1864 i,5%) 
114’ , plaiono ttosyjsk.-polsk.-obhg.' skarb. ;4%) 68 płacono, 
i ol-.ii. Carui. i_it. A. po SOO złp. ;570) 92 płac, dto cząstki po 
500 zip. ,4%; 99 płac. Polsk. listy zast. 3 eiu. w rs. (4u/0, 68'/, 
płac. Listy liuw. o(S’„ płac. Włosia poż. ;5%j 54%—% plac. 
Rumuńska poz. <8%J 90% żąd. Rumuńskie obiig. kolej. */2° o) 
58%—%- 4 pic. Turecka poz. 42%—% płc. Ameryk, poż. (6%) 
953/,— "i piać. Akoys isoiai Seiaz. Kot mind. 134 płacono. 
Gal.-Kar. l.udwik —% p}ac Austryackie Francusk.
211 ilO‘ ,-11% plac. Warszaw.-wiedeńsk. 59% płac. Banki itG. 
Ausiryackie kredyt, mob. 136%— ‘ „— 7|—6J—7 płc. Pozn. prow. 
103 żąd. Szląsk. stów. oana. (470) 1167, płac. CertyŁ hip. 
uuonera (4’/t70j 97 płac. Hansem. (4’/,%; 9l7i płac. Henkel 
(4‘y» "/Ol - żąd. Mteiniug. (47,7#) — płac.

Lara getcwai i pap. pion. Irdr. pruskie 114 płac. ldr. 
111% pic., auweieay 6. z5 plac., u&p. 6. 14 płac., połiuipcr. 5.
18 plac., doli. 1. 12 ptac. Ziota w sztabach tunt. celny 467% 
piać. Srebra fum celny 24. 26 płac. Zagraniczne banku. 99% 
płacono. Austr.-bankn. 82% płac Rosyjsk. banku. 77’/, płac.

isioutcł Sttiilcowe 5
Pszenic»: 2000 lunt. w miejscu 66—83 tai. wedle jakości 

żąd.; bii.ia-pstra polska 76— 77, p ękną pilska 79 tal. z kolei 
płac.; 2000 tunt u>. grudz. i gruuz - styczeń 74*/, -74, styczeń- 
luty —, kw.-iuaj 76'/,—76, inaj-czerw. '<8 - 777,- 78'/, tal. płac 
Zyto: 2000 lunt. w miejscu — tal. »ti.le jetoSci ząd.; pośl 
polskie 51%-78, 78—79 lunt. 54—52’/,, 80-82 funt. 531/,—54 
tal. z kolei płac..; na grud, i grudz.-stycz. -2*/,—%, stycz.-luty 
53 —■/,—76, na wiosnę 540,, maj-cerwiec 55/,—547, tal. płac, 
jęczmieni 17ju luui. mały i wielki 37-5t tal. wedle ja­
kości ząuano. Owies. 1200 lunt. 24—30 tal. wedle jakości ząu.; 
pośledni polski 24, marchijaki 2b1/, -27, pomorski 28—7« tal. 
z kolei płac.; ua giudz. i grudz. stycz. 27%- 7i> stycz. luty 27 
tal. płacono. Groch: 2250 lunt. do gotowania 60—70 tal., na 
paszę o2 59 tal. Rzep: 1800 lunt. 108—112btal Rzepik; 106 
—110 tal. Olej rzepiowy: 100 lunt. w miejscu 155,,—’/« 
tal. plac., na grudzień 15%,— 7», grudzien-styczeń 15, styczeń- 
luty 307,, tai płac. Ulej lniany: 100 lunt. w miejscu 11’/, 
tal. Olej skalny: w miejscu 7% lal., na grudzień 77,—7,, 
grudz.-stycz. 77, tal. płac. Ukowita: 100 litrów po 100% 
w miejscu Ucz beczki 16 tai1 28—27 sgr. płac,; ua grud, i gi'u- 
dzień-atyczeń 17 tal. 1—2 sgr., ' stycz-luty 17 lal. 6—5 sgr., 
kw.-maj 17 tal. 26-24-24 sgr. maj-czerwiec 18 tal. 2 sgr. do 
17 tal. 28 sgr. — 18 tal. czerw. lip.ee. 18 tal. 8—7 sgr. płac.

«ztratecInsUw, 1 grudnia.
Pszenica; spokojnie; na grudz. 79, na wiosnę 77 tal. 

żyto: sjokojme; na grudz. 52, styczeń-luty 53, na wiosnę 541 
tai. Gruco — .tal. olej rzepiowy; slaliu; w miejscu 14’/,,( 
ua iruiiz. 147,, ua wiosnę :9% tal. oaowita: trzyma się; 
w miedsei/ lb •% , na grudzien-..ly c,eń 16’/,,, na wiosnę 17 tal. 
16 sgr., maj-czerw. 17% tal. Oiej skalny; w miejscu i na 
¿i Ud. — Ło.1. /

Gieldu wruclawzUa, 2 grudnia.
Koniczyna czerwona: bardzo stale przy małych aler­

tach; pośled. 12'/i —15, średnia 15'/,—167i, piękna 17—■/„ 
wysoko piękna 177,—lo tal. Koniczyna biała: bez zmiany; 
posl. 14—17, śred. 18—20, piękna 21 — 22, wysoko piękna 
22*/,—25 tai. Żyto: 2(00 lunt., spokojnie; na grudzień 
i grudz.-styczeń 49 ¡łac, Ew.-maj 51 płac., 517, żąd., maj- 
czerwiec 52 tal. żąd. Pszenica: m grudzień 75 tal. żądano. 
Jęczmień: na grud. 46 tal. Zadano. owies: ua grudz. 44 
płac., na wiosnę 477, tal. żąd. itzep: na grudz. 122 tal. 
płacono. Olej rzepiowy: »tale; w miejscu 141;, tal. żąd., na 
gruuzien 14%, grudzień-styczen i styczeń-luty 14% tal. żądano
i płacono. Okowita; słali ć,; w miejscu 14’/, tal. żąd. i pła-
cono, 117, tal. p acuno, ua grudzien 14‘7n plac., grud.-styczen 
’£'%> ’ l!ci stycz.-lutv 15, kw.-maj za 100 litr. po 105%
17* ,0 tal, plao.

Pszenica biała 
„ żółto

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Siemię luiane

Na targu: piękna 
sgr.

91-93
89—91
63-64
53—55
32—34
70—75

(Nadesłano.)

średnia 
sgr 
87 
87 
62 
51 
30 
66
280-270 
262—250 
232—220- 
190—180—-i.

Mamy przed sobą prospekt wspominanego 
w ostatnich czasach Powszechnego Tow,Czt4,istki
rzystwa budowy kolei, który potwierdza’,^? 
wszystkićm główne owe szczegóły, które o nióm już r, »dzie 
daliśmy. Kapitał zakładowy wynosi, jak już podali^ I &'1 
17 milionów talarów, rozłożonych na 7 milionów taj 
rów akcyi zakładowych z prawem pierwszeństwa i , f«4,1 
10 milionów talarów akcyi zakładowych. Tak saę3J?ot 
podaliśmy już po szczegde owe przedm.oty dokładji ^ia 
jakie z posiadania pana dr. Strousberg przechoil,i!elk 
w posiadanie Towarzystwa. Wartiść tych przedmiot6k8°kVr 
postawiona na 14’/2 miliona talarów, tak że oprócz 
pasów, kaucyi i inaych ruchomych wartości, wynoszący g, do 
razem przeszło 3% miliona talarów i prócz włożony pP’ 
w rozmaite budowy kolejowe i zwolna realizujących, 
kapitałów z kapitału zakładowego pozostaje Towatt 
stwu 2 i pół miliona talarów jako kapitał obroto» 
Prospekt wylicza po szczególe momenta, przemawiaj«,^; 
za donośnością, nowego Towarzystwa; podnosi on n. 
we względzie nuty dortmundzkiój, że wedle dotychezjsie 
sowych rezultatów przy fabryce walcowćj dochód czyś f. 1 
10 pet.; przy budowie mostów i przy fabryce kół 1 ,, 
pet. a przy fabryce stali na 30 pet. przyjąć inoin 
Oblicza dalćj z dawniejszćj fabryki machin i lejan ‘ 
Egestoifla w Linden czysty dochód roczny przesz!JPrz 
560,000 tal. i nadmienia dalćj, że w tej fabryce obsti 
lowanych jest obecnie 300 lokomotyw, z których 40 b ■"" 
dzie gotowych z kcńcem listopada, podczas kiedy im I
część już w połowie lub rnnićj jest skończoną; nadmii 
nia dalći, jak rozmaite fabryki, mianowicie tćż kopalu łoW8 
żelaza i huta Neustaitska z innemi dziełami i celami 1 ,
warzystwa tak zupełnie zgodnie działają, że przez j,,j 
właśnie wielkich Towarzystwo spodziewać się mo 
zysków.

Nadmienia w końcu, jak wielkie zyski miał dot, 
dr. Strousberg przez rozmaite budowy kolejowe 
przechodzi szczegółowo budowy przechodzące teraz Jp0K 
nowe Towarzystwo, których donośność jest niewątpliwy'. 
Mianowicie podnosi także, jak wykształcony zwolna il16^ 
wiilkiemi ofiarami persona! przechodzi do Towarzystwre 
tak że ^taKowe z aparatem w pełny bieg wchodilJl 
który przyszłość w pomyślnym wielce przedstawia stdprzi 
pniu. Prospekt kulminuje potśm ostatecznie w kalkiigpy 
lacyi rocznego zysku trzech blisko milionów talarów 
przez co kapitał Towarzystwa przyniósłby przeszło Ip 
pet. Jeżeli się zaś, dodaje, opuści nawet zupełnie spo 
dziewany zysk z budowy kolejów, to zysk z fabryk i kr-! 
palń wyda w każ„ym razie sumę dochodu 8 pet. od kL k 
pitalu, tak że przeto w każdycn okolicznościach oprl01 
centówanie akcyi z prawem pierwszeństwa 6 pet. jaila 
zapewnione i że znaczna jeszcze stopa procentowa pitzn 
zostaje nia akcyi zakładowych. Dawmćj już nadmieb^g 
liśmy, że, jak to i prospekt obecnie podnosi, zakład! 
wym akcyom z prawem pierwszeństwa przysługuje tr 
tylko pieiwszeństwo przed akcyami zakładowemi wsJ7’ 
względzie dywidendy, która aż do wysokości 6 pet. pi nas 
anuo dauą im być musi, zanim akcye zakładowe cośko Pól 
wiek dostaną, lecz i we względzie kapitału, gdyż w rih» 
zie ewentualuego rozwiązania Towarzystwa i hkwidac) 
ma ątku rozdzieloną będzie nasamprzód na akcye zakli IM 
dowe z prawem pierwszeństwa cała wartość nominalni 
zanim właściciele akcyi zakładowych cośkolwiek do — 
staną. N.t dzisiaj ograniczamy się na prostym referi 
cie treści tego prospektu, ponieważ niezawodnie jesicz wii 
się sposobność poda do wrócenia do pojedyńczych m» mj 
mentów.

(Nadesłano).

CZ(

PO
Błogo skutkująca Reraleaclóre p. da Barry ma cenni dis 

zasługę, że bez pomocy lekarstwa usuwa niewątpliwie wszystl 
choroby z żołądka, garała, płuc, nerwów, nerek, błony śluzo» _ 
pęcherza i krwi, Ze odnawia krew a osłabionemu ciału i umyśli 
młodych i starych ludzi nowych dodaje sił. Jjj

Cytujemy kilka z tysiącia przypadków, które oparły i 
wszelklój medycynie. — Szczęśliwa kuracya Jego Świątobliwe P11 
Papieża przez Revalescióre dn Barry po dwudaiestoletnióm 1 Sn 
luąsecznćm używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lipca 1866. Zd 1, 
14e Papieża jest znakomite, mianowicie od czasu, jak wstrzymt 
się od wszelkich lekarstw, któremi go uleczyć chciano, 1 odk „ 
używa wyłącznie prawie wybornej Rewalesclfero dn Barry, kti “■ 
nadzwyczaj korzystnie nań działa. Zaręczają, że Jego Swi?l 3. 
bliwość przy każuym obiedzie spożywa jćj talerz pełny i że d 
brodziejstw jćj nachwalić się nie możo. (Korespondencya z d j 
zette dn Midi). — No. 52,081: Marszałek dworu hr. Plusku 
wyleczony została od zastarzałej niestrawności. — No. 58418: Ml 
grabina de Brćhan od 71etnich cierpień wątroby i nerwów, < 
chudnięcia, bezsenności, hysteryi, melancholii i osłabienia. — B 5. 
50,416: Hr. Stuart de Decies, senator, od złój strawności, cierpli 
na wątroby i nerwy, spazmy i kurcze. — No 49,842: Pani Mst R 
Joly od pięćdziesięcioletnich obstrukcyi, niestrawności, astm 0. 
wymiotów, spazmów, kurczy i bezsenności — No. 46,270: J. B 
berts od suchot z kaszlem, wyrzucania krwi, womitów, obstrukt 7. 
i nocnego pocenia się, przeciw czemu przez 25 lat daremnie ot 
wał lekarstw i w łóżku leżał. — No. 53,860: panna Galii rd, < _ 
suchot, na które według lekarzy w 1855 r. w dwóch mie ią<s»“ 
miała umrzeć, a dzisiaj jeszcze żyje. _ ni

70,000 świadectw kuracyi, które oparły się wszelki łg D* Bz 
dycynie, pomiędzy niemi Jego Świątobliwości Papieża, mai waB1 ci 
dworu hr. Pluskowa margrabiny de Brćhan, hrabiny Castle Sturt pi 
dr. dr. Wurzer, Stein, Angelstein, Schorland, Dre, Harvey it d. ij ni
których kopie bezpłatnie i iranko na żądanie. Mąkę tę i'osil* 
jącą sprowadzać można przez wszystkie apteki lub za zslicrt 
od Barry dn Barry 1 Sp., Wiedeń, Freiung No. 6, III l'iç«1 
Przez używanie jćj oszczędza się pięćdziesiąt razy wydatki i «0« 
ne środki a żjwi lepićj niż najlepsze mięso.

Cenny ten środek lecząco-pożywny srzedaje się w po® 
kach blaszanych wraz z przepisem użycia 7» funta za 18 sgr-i 
tunt za 1 tal. 6 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 U 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal. — Red 
lescićre Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 1 
sgr., 24 filiżanek 1 tai. 5 sgr.. 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Spf 
wadzać można przez Barry aa Barry i Spółka wBerliniel' 
Fryderykowska ulica; Félix & Sarrotti w Berlinie, 191 R 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann <t syn, 51 Gołębia oB( 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Sehwarzlose syno*' 
30 Markgraienstr., Barry du Barry & Comp. w Wied» 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Bossmarkt; w Ho( 
burgu 41 KatharinenstraBse; w Posnanla a Elsnera* w Lipid 
u Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wrocła# 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholi 
w Poczdamie u Sehwarzlose, w Aitenbnrgu w Saksonii u Be 
ske’go, w Hanowerze u Beyersbacha, w Lesznie a S. - 
hchołtz i rozsyła do wszystkich pitolić za asygnacyą poczto* 
lub zaliczką.

"Uoda tek
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Z& duszę ś. p. Józef.» Jezlo- 
lrowsklego odbędzie się w po­
niedziałek duia 5 grudnia jakowro- 
Icznicę śmierci, msza żałobna o go- 
1 jzienie 8’/, z rana w kościele św.

Marcina. (7176)

Dodatek do Dziennika Poznamsmego IN o. z82.
Niedziela, dnia 4 grudnia 1870.

Dnia 30 listopsda wychodząc z teatru 
przez pomyłkę »ostało przemienione fntro 
damskie jedwabne czarne, podszyte juna- 
tami, na podobne do tegoż. Upraszam o 
zgłoszenie się na św Marcinie No 60 na 
parterze.________________ (7174)

Kandydat filologii, posiadający dobre świa­
dectwa, życzy sobie przyjąć obowiązki do­
mowego nanczyclela. Adres: E. S. do 
ekspedycyi Dziennika Poznańs. (7164.]

Na
[7158.]

Do Tadzi.
twój list czekają,

Htiiś i .IriDfii-

Obwieszczenie.
sprawie dotyczącej konkursu nad 

¡.tkiem kupca i szjnkarza Michała Szcze- 
iisklego w Kórniku został do traktowa- 

[ sprawy i uchwały co do akordu termin 
, dzień 17138)

lula r. b. girzcłl po- 
'tuduieiii o goilz 1«

• «t'd P> asesorem sądu Ludwig, tu w loka- 
1 [ sądowym wyznaczony.
*41 osoby w tej sprawie interesowane zawia- 

adj ajiia się o tern z tóm nadmienieniem, że 
;|j,u Jźelkie nstanowione| pretensye wierzycieli 

.jwiliursu, względem który, haui prawo pier- 
°'Ceństwa, ani prawo hipoteki lub prawo 

'2 łftstowe albo tćż prawo odrębne nie rości 
iłJCji j do udziału przy uchwale^co do akordu 
on», a uprawnieni.

' Śrem, dnia 26 listopada 1870.
"Q 1 ¿A.r«*S. są«l powiatowy.
'ar!! Wydział I.
do» Komisarz konkursu.

Dwa piękne pokoje meblw- 
wiiiie lub bez mebli są do »ynaję- 
cia. W. Garbary No. 2 na II piętrze. 

(7133)
1

Księgarnia Żup ¡nisk iego 
poleca przy nadchodzącej 
gwiazdce zasobny dobór 
książek i dziel ¡Ilustrowa­
nych na podarki bardzo 
stosownych. l67»i].
Nowości
do nabycia przez

"Zwyczajne Walne Zgromadzę 
■hC2iie będzie dnia 4 g-mcłiiia 
:zjs p. to. o godzinie 5 z południa, 
5ł 1 ia które Szanownych członków 
,ui4oła Towarzyskiego Poznańskiego 
^Iprzejmie zaprasza (6844)

bst Dyrekcja.

¿lValne zebranie
a,B towarzystwa Przemysłowego odbędzie 
> 1 ¡i{ w niedzielę, dnia <1 grn- 
12 duia, wieczorem o godzinie 8, na 
mo które zaprasza Członków (7110)

Dyrekoya.______
n Walne zebranie Towarzystwa 
•z1 Pomocy Naukowśj dla ptu Średz-

literacUie 
Ludwika Heribacha

w Poznaniu:
Lies mystères «le la Ru» 

sie. Tableau politique et moral 
de l’empire russe. 6 vols. 1 tal. 
18 sgr.

ES. Katsch, 1/Autriche et 
le Polouisme. Matériaux 
pour servir à l’histoire de l’insur­
rection de 1863.

Amëdée Saint Ferre ot, 
les (>r«>scripts français
eu Belgique ou la Belgique 
contemporaine vue à travers l’exil. 
24 sgr.

B. Ratsch, la Russie li­
thuanien.ic jusqu’à la 
chute «le la IPologne
Matériaux pour servir à l’histoire 
de l’insurection de 1863. Traduit 
du russe. 3 tal.

Polen. Vergangenheit, 
Gegenwart, Zukuuft.
Eine historisch - politische Studie. 
20 sgr.

Zwycięztwo jest naszem.
Chociaż wojna jeszcze nie ukończona, to jednak nie może braknąć 

żadnym stole gwiazdkowym, boć to są najpiękniejsze j najużyteczniejsze pedarun , 
w skutek pomyślnych zakupów możemy szanownej publiczności otiarować:

Najlepsze książki! Nowe!
28P Ozdobne dzieła obrazowe, klasyki/ t

Zajmnjące dzieła i pisma! itd. itd.
w nowych kompletnych egzemplarzach

dla tego jako _
najpiękniejsze podarki na gwiazdkę

po bajecznie tanich cenach wyprzedaży!!
Illustrlrte Geographte, neneste 66 Auflage z kilku 100 wizerunkami wraz 

z aafe> atlasem z 58 kolorowanemi mapami, wielkie folio, eleganckie, tylko _ a .
— Conversatlons-Lexlcon, Neuestes, Grosses, 32 Lieferungen, najnow. wydanie, Kom­
pletne od A—Z, w grubych tomach w See, (każdy tom około 650 stron) najwię s)
mat leksykonowy, eleganckie! 1869, tylko 2'/, tal.! — Preussen’s KrlegO gegen uester- 
reich itd., od 1740-1866, dzieło obrazowe w 20 częściach, w. format, z 20 portretami, 
eleg., tylko 35 sgr ! — 1) Humboldt’s Leben, Reisen itd, eleg., z stdorytami, 2) Kocn s 
Reisen im Orient, 3 grube tomy w 8ce, (samo kosztuje 7 tal.), oba dzieła razem tylko 
58 sgr.! — Relchenbach’a Naturgeschichte, z najoięk. kol. wizerunk. wielki format, eleg. 
opraw., tylko 40 sgr.! — Retsebllder und Jagd-Skizzen aus Indlen, sławne dzieło ozdo­
bne obrazowe w wielkim formacie, z bardzo wielu | rzepyszuemi kolor, obrazami, eleg. 
tylko 45 sgr.!— Naturgeschichtlicber Bllder-Atlas. najwięk. przez Reichenbacha, z prze­
szło 1000 wiem, obrazami, wraz z tekstem, najwięk. 4ka, eleg. oprawne, tylko 60 sgr..
— Die Wiener Gemalde-Gallerlen, wielkie pyszne ozdobne dzieło obrazowe w w. 4ce, 
dla salonu i stołu z książkami, z 45 wielkiemi ozdobnemi stalorytami, obrazy mistrzo­
wskie, (Rafael, Rubens, van Dyk, Rembrandt i t. d. i td.)
sztuki i biografiami artystów, 1869, 4ka, eleganckie

liw

tek z przyjemnością. W tym celu nawet, w miarę wzrostu liczby prenumeratorów, po­
stanawiamy zamiónić pismo na illustrowane, ku czemu mamy już przyrzeczone łaskawie 
przewodnictwo artystycznój części ze strony p. Walerego Eljasza.

Polemika osobista, zabierająca tak wiele czasu i miejsca, na którą narażone by­
wają pisma, wywieszające sztandar jakiegokolwiek stronnictwa, nie znajdzie przystępu Jo 
łamów gTygodnika. Naukowy i belletrystyczny kierunek nasz dają nam prawo do zu- 
pełnój wobody w wyborze prac i autorów bez względu, do jakiego obozu należą. Nie 
pogardzając bynajmniej tłumaczeniami, obok oryginalnych w przeważnej liczbie utwo­
rów, umieszczać będziemy przekłady ebcych arcydzieł.

Redakcja przystępuje do dzieła z zasobem wiary i zapału. Sumienność za pierw­
szy stawiając sobie obowiązek, postanawia poprzestać raczej na małój ilości wyborowych 
artykułów, aniżeli podejrzaną jakość ilością zastępować. Mając przyobiecaną zaszczytną 
pomoc najznakomitszych pisarzy, jsko to: Pauliny z L. Wilkońskićj, Dra Libelta, Jana 
Zacharjasiewicza, J. I. Kraszewskiego, Każ. Wład. Wójcickiego, Wołodego Skiby (Wła­
dysława Sabowakiego), Dra Łukaszewskiego z Jass, Władysława Czaplickiego i wielu in­
nych, — zbierając już od dawna zapasy, — rozporządzając siłami mlodemi, za które 
nuzanie publiczne zaręcza, — Redakcya spodziewa się za pomocą takich środków, po­
święconych służbie narodowej, przeprowadzić szczęśliwie dregie jéj przedsięwzięcie.

Przedpłata wynosi w miejscu 15 sgr.
Na prowincji 18 sgr. 9 fen.
W Krakowie, Lwowie, Pradze, Wiedniu 1 złr. 20 cent.
W Galicyi i w innych krajach austryackich 1 złr. 40 cent.

Abonować można na wszystklob urzędach pocztowych północne-nlemlecMego 
związku; w Poznaniu w księgarniach pp. J. K. Żupańskiego, L. Merzbacha i w ekspe­
dycyi Dziennika Pozuaóskiego ; w Krakowie u p. D. E. Friedleiua, we Lwowie u pp. 
Jana Milikowskiego, Gubrynowicza i i-chmidta.

____________ __ JEdniiind Calllep.
Prenumerata kwartalna zniżona na tal. 1 sgr. 20!

Bluszcz,
pismo tygodniowe illustrowane dla kobiet,

wra«
z Dodatkiem obejmującym dział robót kobiecych i gospodarstwa 

domowego,
wychodzić będzie z przyszłym 1871 r. pod dotychczasową redakcyą ; w wiel­
kim formacie in folio i obejmować zawsze będzie artykuły literackie, jako to:

Artykuły o wychowaniu estetycznćm i moralném, życiorysy znakomi­
tych kobiet, powieści, poezye, obrazki dramatyczne oryginalne i tłómaczone, 
kronikę wiadomości krajowych i zagranicznych, sprawozdania z literatury, 
muzyki i sztuk pięknych, wiadomości z nauk przyrodniczych oraz z hygieny.

Dodatek zaś obejmować będzie:
Rysunki mód, haftów, robótek ręcznych, stroików, bielizny, czesanie 

głowy, objaśnione dokładnym i zrozumiałym opisem.
Tablice krojów sukien i bielizny dodane będą.
Drzeworyty pomieszczane w znaném piśmie lipskiém

Bazar
we francuskiéj edycyi noszącćm nazwę

Mode illustrée,
jednocześnie i li tylko w „Bluszczu“ ze wszystkich pism w języku polskim 
wychodzących są podawane.

Prenumerata w Poznaniu kwartalnie tal. 1 sgr. 20.
Warszawa w grudniu 1870 r. (7159),

Michał Gliicksher^,
księgarz wydawca.

W Poznaniu Skład główny w księgarni

M. Leitgebra i Spółki.
Nakładem Ludwika Merzbacha w Poznaniuzs wyed 

pierwszy zeszyt:

Encyklopedii imion własnych
* * z dziedziny

dziejów powszechnych i kościelnych, biografii, mytologii, literatury 
i jeografii starożytnój, średniowiecznój i nowożytnój 

przez
Edmunda Caillera.

Cena zeszytu, składającego się z 8 arkuszy ścisłego druku, 2 złp.
Listy subskrypcyjne znajdują się po wszystkich księgarniach. 

Nakładca ogłaszać będzie nazwiska Szanownych subskrybentów.

Towarzystwo zabezpieczenia
Liverpool & London & Globe.

Niniejszém pozwalamy sobie podać do wiadomości publicznéj, 
że ajenturę; jeneralną naszego Towarzystwa na W. Ks. Poznańskie 
oddaliśmy panu Hiaumanil "Werner kupcowi tamże.

Berlin, dnia 1 grudnia 1870.

«Jeiseralny plenipotent.
Haus von Adelson.

z tekstem z historyi
o.»— . „VÜ,~~~ zamiast 16 tal. tylko 2%
(Na najpiękniejszy podarek stósowne, obejmuje dzieła sławnych mistrzy dłuta i pióra). 
Geschichte des Rabbi Jeschna ben Jossef Hanootzrl genannt Jesus Christus iw J - 
dynie rzeczywiście prawdziwa i naturalna historya wielkiego proroka Nazaretu, wra 
z przedstawieniem według aktów procesu fiskalnego, bardzo rzadkie, bo wszystkie pra­
wie egzemplarze spalone, 4 tomy, w 8ce, zamiast 8 tal. tylko 3 tal.! Wyciąg 

2 tomącb 17, tal.! — 1) Schiller’s sämmtliche Werke, wydanie klasyków, z stalory­
tami, w 6 bardzo eleg, bogato w złoto opraw, tomach, 2) Gallerie Europäischer Staate, 
dzieło obrazowe w wielkiej 8ce, 40 sławnych stalorytów, oba dzieła razem tyl­
ko 2 tal. 28 sgr.l — 1) Göthes Werke, elegancko oprawne, 2) Deutsches Volksleben, 

pięknymi miedziorytami, razem 3 tal.!—Ida, pamiętniki aktorki, przez Body, 24 sgr..
• Musée secret, w óśmiu obrazach artystycznych, dwa talary! — Capltaln Mar- 

ryat’S Seeromane, 14 tomów, piękne niemiecke wydanie w See, tylko 2 tal.! 
Flygare Carlên’s so beliebte Romane 70 części, tylko 21/, tal.l — Jugend - Zei- 
tung, w. mieniec., tylko 2 tal.l — Das Düsseldorfer Bllder-Albnm, wielka 4ka, tylko 
25 sgr.! — Kriegs Album für 1870, z 20 fotografiami, eleg. oprawne z złotym brzegiem, 
tylko 4i sgr.! — Pani de Sock’s humorist. Romane, najlepsze illustrowane wydanie o- 
zdobne, 50 części z £h£,50 illustracyami, tylko 27j tal.! — Die Mysterien des Serells, 
und des türkischen llarems, tylko 24 sgr.! — Dichter-Album Grosses, najpiękniejsza 
oprawa z złotem brzegiem, 35 sgr.! — Die Geheimnisse der Demi-Monde, 3 tomy w w. 
8ce, tylko 1 tal.! — Psyche nach Raphael,) 24 obrazy artystyczne, 4ka, tylko 27, tal.!
— Das 7 mal versiegelte Buch, około 400 środków tajnych i sympatycznych, 24 sgr.! — 
Das 6 und 7 Buch Moses, tajemnice wszystkich tajemnic (bardzo rzadkie i poszukiwa­
ne) tylko 3 tal ! — Alex Dumas Romane, niemieckie, 128 części, tylko 4 tal. — Bug. 
Sue’s Romane, niemieckie, 128 części, tylko 4 tal! — Schönheits-Album, z 25 piękne- 
mi fotografiami, elyg. oprawa z złotym brzegiem, 27, tal.! — Hogarth’s sämmtliche 
Werke, 92 miedzioryty, najzupełniejsze niem. wydanie wraz z tekstem Lichtenberga, 
4ka, pompatycznie oprawne, tylko 3 tal.l — 1) Der Sternhimmel, wielka popularna 
astronomia przez dr. Kloeden. 2) lllustrirte Mythologie aller Völker, 10 tomów, 
z wielu obrazami, oba razem tylko 68 sgr.! — 1) Lessings Werke, eleg. oprawne, 2) 
Koerner’s Werke, eleg. opraw., 3) das Leben der Blumen, eleg. opraw., z złotym brze­
giem, wszystkie 3 dzieła razem tylko 2 tal.l! — 1) Dresdner Galerle-Albnm, z 20 foto­
grafiami, eleg. oprawne, z złotym brzegiem, 2) Laube’s Novellen, wydanie klasyków, 10 
tomów, oba razem tylko 3 tal.! — Walter Scott’s 16 romansów w 110 tomach, tylko 
3 tal 28 sgr.l — 1) Shakespeare’s sämmtliche Werke, z 300 illustracyami, przepy­
sznie oprawne, 2) Hegel’s ausgewäblte Werke, 4 tomy, największa 8ka, cena sklepowa 
6 tal. oba dzieła razem tylko 25|6 tal.! — Landwlrthschaft Allgemeine des 19 Jahr­
hunderts, obejmujące wszystkie gałęzie gospodarstwa wiejskiego, 50 tomów, z 2500 
obrazami, tylko 3 tal.! — Venedig und Neapel, 48 stalorytów Poppela i Kurza, 
wielka 8ka, tylko 40 sgr.l — Rhein-Album z pysznemi fotografiami, eleg., tylko 40 sgr.!
— Boccaccios Decameron, z 12 sławnemi obraz, mi artystycznemi, 3 tal.! — Deinhard- 
steln’s Werke, ozdobne wyd. w 7 tomach w 8ce, zamiast 12 tal. tylko 50 sgr.! — Che­
valier Fanblas, najlepsze niemieckie wydanie, 4 tomy w 8ce z obrazami, tylko 3 tal.
— Casanova’s Memoiren, najlepsze najkompletniejsze niemieckie illustrowane wy­
danie ozdobne, w. tka, w 17 tomach, z wszystkiemi obrazami, zamiast 15 tal.
tylko 5 tal.! — Hamburger Broschüren od 10 sgr. do 2 tal. wedle zlecenia.! — Russ­
land und Russen, 3 tomy w 4ce, (nader rzadkie) 2 tal ! — Lamartine’s Werke, 45 to­
mów, format klasyków, 37» tal.! — Moderne Classlfcer, wszyscy (Heine, Börne, itd), 
30 grubych tomów, wraz z 60 pięknemi stalorytami, tylko 2 tal. 28 sgr.!! — Bibliothek 
deutscher Original-Romane der beliebtesten neuen deutschen Schriftsteller, 10 grubych 
tomów w 8ce, tylko 45 sgr.l (Wartość sześć razy większa).W MUZYKALIA. . _ , ,

BecthoVen-Albnm, 11 najulubieńszyeb kompozycyi. marszy, pieśni itd. na forte­
pian przez Beethovena, razem tylko 46 sgr.l — Opern-Album, 12 wielkich potpourri 
operowych, na fortep., (Freischütz, Don Juan, Faust, Afrykanka itd.) wszystkie 12 oper, 
przepysznie wydane, razem 2 tal ! — Salon-Composltlonen für Piano, 16 najulubień- 
szycb piez Aschera, Mendelsobna itd., elegan., tylko 1 tąl.l — Tanz-Album na r. 1871, 
najnow i najulub. tańce na fortepian, z widokiem Hamburga, eleg., tylko 1 tal.l — 
Tanz-Albnm für 1870, tak samo, 1 tal.! — Tanz-Album na skrzypce na rok 1871, 1 
tal.l — 36 der beliebtesten Tänze für Clavier, pojedyûczo 27, sgr. razem 1 tal.! — 
Opern Duette für Piano und Violine, (Barbier, Troubadour, Hugenoci itd.), 12 oper, ra­
zem tylko 48 sgr.l — 50 najulubieńszyeb tańcy na skrzypce, łatwo aranżowane, razem 
tylko 1 tal.! — Schubert’s SO Lieder, eleganckie, 24 sgr.! — Des Pianisten Hansschats, 
12 brillante Salon-Compositionen von Godfray, Kafka, Richardo, Ascber itd., bardzo ele­
ganckie, tylko 1 tal.! — Festgabe für die Jugend, około 300 sztuk ulubionych z oper, 
z pieśni, fantiizyi itd. itd. najulubieńszych bomponistów, eleganckie! razem tylko 2 
taL) — Beethoven nnd Mozarts sämmtliche (54) Clavier-Sonaten, eleganckie wydanie 
ozdobne, w 4ce, razem tylko 2 tal.l — Concert-Album für die elegante Welt, najpięk­
niejsze kompozycje na fortepian, łatwe i wspaniale, z obrazami artystycznemi, pompa­
tycznie opiawne z pozłacanym brzegiem tylko 45 sgr !

Do Bzybkiego sprzedania otrzymaliśmy:
SSÀT* Weilinaclit-Allwni

Elegancki i pożyteczny podarek gwiazdkowy, obejmujący 3 libry najdelikatniejszego 
papieru biletowego wraz z należącemi doń kopertami jako też wszystkiemi uteuzyliami 
do pisania, także i powinszowania itd. w Albumie, bardzo wielki .format, eleg. ze zło­
tym brzegiem i ozdobione naszymi bohaterami z 1870 r. tylko 17, tal.l
RpTnłltnip dodają się do zamówień od 5 tal. począwszy znane dodatki, przy wię- 
Dc&piuliliO kszycli zamówieniach jeszcze: dzieła obrazowe, klasyczne itd. 
■PfrtóKe» Już 0,1 20 I** jest zasa^4 naszego interesu, odstawiać wybór naj- 
A rOSOH. lepszrch książek zawsze jak najtanié], kto przeto ch<e mieć pewność, 
że każde zlecenie wykonanóm zostanie natychmiast aknratnie,tyłku w Oafe, zupełnie no­
wych, ^bezbłędnych egzemplarzach, niechaj tylko prześle zlecenie wprost doJ. ». Polack a

ebsportowćj księgarni w Hambnrguf
Lokale handlowe Bazar 6/8.

Książki i muzykalia wszędzie są wol­
ne od opłaty cła i podatków.____________ [7134).

jiego odbędzie się w Środzie 
dnia (i 
o godzinie 11 
w oberży pana 
które członków 

(7077)

się
!twire wtorek,
Bdzinia r. to.
stdprzed południem

‘Wiittnera, na 
rói} powiatu się zaprasza.
spt Dyrekcja.

Szanowne komitety Towarzystwa 
p, ’omocy Naukowój Imienia Karóla 
jdllarcinkowskiego jako też publi­
czność z nami korespondującą, u- 

iei^raszamy niniejszem uprzejmie, aby 
odtąd listy do nas pisane prze- 
yłać raczyli na ręce sekretarza 

pilnaszego p. Dr. Wituskiego przy
koipółwiejskiój ul. No. 13. (7036) 

Dyrekcja Towarzystwa Po­
mocy Naukow ej Imienia Ka­

rola Marcinkowskiego^
W poniedziałek o godzinie 8

wieczorem w Towarzystwie Prze-
1111 mysłowem preleKcya p. dra 

Łebińskiego: „O przedsiębior­
czości.“ (7147.)

1 I

Dyrekcja.

Najpiękniejsza
obrazkami

książka z

Kopciuszek
dla grzecznych dzieci

przez
T. KI. z Bydgoszczy.

Cena 23 Sgr. G fen.
Nakład (.7165)J

Józefa Jolowicza,
Rynek 14.

Aukcya.
W środę dnia 7 grudnia r. b. rano od 9 

godziny sprzedawać będę publicznie najwię­
cej dającemu za natychmiastową zapłatą w 
gotówce w lokalu aukcyjnym przy magazy­
nowej ulicy No. 1 rozmaite planzeze, 
baszłyki, niaterye na kanizelht 
Mzlipse , rozmaite ubiory dia 
chłopców, nowe 1 stare ubiory, 
jako też w południe o 12 godzinie dobrze 
zachowany fortepian. [7171.]

Ryc/tlewM, król, komisarz ankc.

5.

6.

Dobrodziej*» wi z
pod Mixtatu za przesłane 25 tal. 
dla ubogiego ucznia składa podzię­
kowanie odbiorca pieniędzy.
'Księgarnia Ludwika Merz­
bacha w Poznaniu poleca nastę­
pujące dziełka francuzkie, które wła­
śnie co wyszły w Brukseli:
1. les Papiers Secrets du second Em­

pire. 12 sgr.
2. L’Homme de Versaüles. 7'/2 sgr.
3. L’Homme de Sedan, par le comte

Alfred de la Guéronnière. 12 sgr.
4. L’Homme de Meti, Suite de l’homme 

de Sédan par le comte Alfred de 
la Guéronnière. 12 sgr.
LlHomme de ffletz, par Albert Ale­
xandre. 12 sgr.
La Capitulation de Metz devant 
l’Histoire. 5 sgr.

7. Blocus et Capitulation de Metz par 
H. Nazes et E. A. Spoil. 10 sgr.

Dla dobrego handlu detalicznego posamo- 
nicznego i towarów b ałych w Poznaniu po­
szukuje się biegły pomocnik z dniem 1 sty­
cznia lub 1 kwietnia 1871 r. Znajomość 
pilskiego lub franc języka byłaby pożąda 
ną. O łask, adresy uprasza się po i No 6 
B. H. poste restante Poznań. (,7!48)

DawnTaptekaKolskich.
Poszukuję na Nowy Rok jeszcze jednego 
elewa, który przez 7, roku był sekunda- 
nerem-, Poznań. [7052J

Aptekarz KLivschstein.
Jak zazwyczaj i w tym roku roz 

pocznę znów kurs w rachunkach, w 
prowadzeniu książek (doppelte Buch­
führung) i korespondencyach kupiec­
kich, jako tśż w języku francuskim. 
Chcący w takowym brać udział ze- 
chcą się zgłosić do podpisanego.

Merzbach,
nauczyciel, św. Marcin No. 46.

~ïlüb 2 meblowane pokoje są do wyna­
jęcia. Wielka Rycerska ul. No 7 II piętro. 

(.7175)

Najbliższo ciągnienie dnia 16 grudnia rb
KSedyoiańskie

10 łr. (2% tal.)

■osy
nie tracą nigdy swej wartości i są zawsze 
na sprzedaż. Wygrane 100,600, 50,000. 
30,000, 10,000 fr.

Kużtly los wygrywa najmniej
10 franków. (.7157)

Ciągnienie 4 razy do roku, do kupienia u

Izydora Appla,
* Podgórna ul!*

Herbata chińska.
Łubowi ikom prawdziwćj herbaty chińskiej 

polecam uprzejmie skład mój takowćj, zao­
patrzony, funt 1, l’/3, l1/,, 2, 2'/,, 3. 4 
5 tal. ( 7156)

F. Dmochowski,
Nowa ul. No 3.

Dnia 14 toin, odbędzie 
się licytacya na drzewo w Czer­
niejewie w łokciu p. KZiscłia, 
sprzedawać się będzie:

Z rewiru Nowylas sążnie szcze­
powe, pieńki dębowe i gałęzie.

Z rewiru Gorańskiego gałęzie 
z przeciętych zagajeń.

Z rewiru Głożyny gałęzie z prze­
ciętych zagajeń.

Z rewiru Kar w i Czerniej ew- 
skiego drągi sosnowe.

Z rewiru Starzynina i Raków 
skiego drzewo budulcowe, sosnowe 
porządkowe dębowe i brzozowe w 
sztukach. (.7151)

Zarząd leśny.
Dla panów

co się sami golą, poleca fabryka (7. Zim­
ni era, liweranta nadwornego, w Berli­
nie Reltrenstrasse 16, uznane za 
wyborne eliińak. rzemienie do o- 
strzenia (z czterech stron), wklęsło ślu- 
fowane brzytwy pod gwarancyą do­
broci, mydło do golenia, najlepsze 
co egzystuje, jako też sztuczne aparaty 
do ostrzenia noży stoiowych, scyzory­
ków itd. Skład na Poznań u A. lilii/). 
Wrocławska ul. 3. (7149)

Prospekt
na czasopismo

Z dniem 1 stycznia 18JI r. rozpoczynamy wydawnictwo „Tygodnika 
Wielkopolskiego — naukowego, literackiego i artystycznego“.

„Tygodnik Wielkopolski“ zawierać będzie:
1. Biografie znakomitych ziomków i cudzoziemców.
2. Poezye, dramata i powieści.
3. Podróże i najnowsze badania w każdej gałęzi nauk.
4. Sprawozdania z umysłowego ruchu, przy czem uwględnione będą literatury in­

nych ludów, szczególnićj zaś szczepów pobratymczych.
5. Obszerne wiadomości bibliograficzne i krytyczne.
6. Korespondencye ze wszystkich dzielnie Polski w myśl dążności pisma.

Pragniemy odbijać życie umysłowe całej Polski, zwłaszcza W. Ks. ijbznańskiego.
— a stan materyalny i moralny Wielkopolski nie za złą wróżbę, lecz za najpotężniej­
szy bodziec dla siebie uważamy. Nie mając interesów spekulacyjnych na oku, będziem 
się starali raczej wpływać na smak ogółu aniżeli ma ulegać. Przeciwni w zasadzie 
przepełnianiu pism powodzią romansów, za główny cel sobie kładziemy podejmowanie 
przedmiotów poważnych. Zadanie to nie doprowadzi nas wszakże do zbyt suchego 
traktowanią rzeczy; przeciwnie, nie wykluczając belletrystyki, pragniemy połączyć poży-

Powołując się na powyższe doniesienie}, polecam się usilnie do 
przyjmowania wniosków o zabezpieczenie od ognia i życia 
i gotów jestem udzielić każdego żądanego bliższego objaśnienia.

Poznań, dnia 1 grudnia 1870.

(7131)
Baumann Werner,

Wilhelmowska ul. 18.
Istniejący od lat 47 skład zabawek i galanteryi

B. P. Wunscha
Ulica Wilhelmowska Nr. 24 naprzeciw poczty

podaje w sezonie obecnym gwiazdkowym jak i dawnićj największy wybór 
wszystkich istniejących tylko zabawek po stałycla i w rzeczywistości 
jak najtańszych cenach, o czćm się wielka część mych szanownych 
odbiorców przekonała; o liczne zwiedzanie uprasza się. .(7137)

Wyprzedaż
odłożonych materyi po bajecznie tanich cenach (7019)

w handlu płócien i towarów modnych
W. Kukulińskiego i Sp.

OMoj

¡•magazyn mebli, zwierciadeł i to-1 
warów wyściełanych *

polecam do łaskawego uwzględnienia. (7015),

E. Nengebaner, stolarz.
Partya ciemnych mebJi na sprzedaż po cenach kupna.
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6
Nakładem księgarni

Juliusza Wildta
w Krakowie

wyszły i są do nabycia we wszystkich księ­
garniach: ' (.6845)
Bałucki 7{lrliuł, Błyszczące Nędze

Powieść wspótczesna 1 tał.
Czaplicki Władysław, (antor Czar­

nej Księgi.) W s>birskich Tajgach, 
obrazek z żjc.a posieleńców 12 sgr.

Tegoż autora są w druku: Obrazy 
z podróży do Syberyl.

Pomimo toczącej się wojny nie wahaliśmy się zaopatrzyć 
szego magazynu w najnowsze wyroby' na

ubiory jesienne i zimowe
na- Hambnrgsko-ameryk. akcyjne Tow. pakietowe.

Bezpośrednia żegluga parowców poczto wy Cii pomiędzy

Księgarnia K. Gągloronsklego 
Śremie otrzymała ca skład główny:

Zbiór
Pleśni polskich

z melodiami na 2 i 3 głosy dla użytku 
szkólnego i domowego (.7150)

ułożył
Antoni <Dyg"mi.

Ce»11» 15 agr.

z najpierwszych fabryk krajowych i zagranicznych. Zarazem nad­
mieniamy, że warsztat nasz znajduje się obecnie pod kierownictwem 
zdolnego przybrawacza, który dotąd w jednym z naj­
pierwszych zakładów w Paryża pracował; i którego szano­
wnym odbiorcom sumiennie polecić możemy.

Hamburgiem a Nowym Jorkiem
za pomocą parowców

i;
pocztowych

Zakład krawiecczyzny 
damskiej

i i biaiego szycia przeniosłam na ,• 
U ulicy Nowej i Starego Rynku p„j v 
> 70. 3 nip.t.rn. wchód *2fra sień nrl t>..

T«
dr

wjch
Kniei

Nakładem Józefa Jolowi-
cza wyszło i jest do nabycia:

Dunin,
książka do nabożeństwa

dla kobiet i dla mężczyzn.
W oprawie skórzanej 25 sgr,; więcej ele-

ganckiói oprawie z złotym brzegiem od 1 
tal do 1 tal. 10 sgr. (.7166)

Wydawana naszym nakładem od 2 lat

Sobótka
belletr. illnstrowanyTyg

wychodzić będzie od Nowego Roku w zmie 
nionćj foimie Odtąd, me podwyższając 
chwilowo prenumeraty, Sobótka wychodzić 
będzie co tydzień 1*/» arkusza.

Najznakomitsi pisarze byli i są naszym: 
współpracownikami. A rocznik przyszły 
rozpeczniemy najnowszą powieścią współ­
czesna :

J. X. Kri «żeńskiego, gawędami o 
naiszyrh zwyczajach W 1. i* XV»»j- 
eirkieąo — poezyami i opisem podróży 
artystycznych. A. E. Oiljńta, Gor­
dona, gabowiklego itd. itd.

Nadto ¡Sobótka umieszczać będzie sta­
le: przegląd riirliu art liter- 
wszystkich ziem polskich pióra J. I. Kra* 
szewskiego, Kronikę miejską i prowin. 
cyalną Poznańską.

Wydawcy nie szczędząc ani kosztów ani 
zachodów, by ulubiona przez ogół Sobót­
ka odpowiedziała wszelkim wymaganiom 
zakładają pierwszy w W. Ks. Pozn.
Zakład drzeworytniczy

którego artystyczny kierunek objął p Ba­
ranowski. (.7029)

Upraszamy o wczesne odnowienie prenu 
meraty, którą przyjmują wszystkie księgar­
nie i kr. pr. urzędy pocztowe.

(15 sgr- kwartalnie)
M. Leitgeber i Sp.

Szezęście kwitnie ni» nowo.
150.060 tal. (6550)

‘/i—*/j, rozsyła S. Basch
Berlin, Molkenmarkt 14.Prusk.1 sy

Wyprzedaż Gwiazdkową
po cenach znacznie zniżonych poleca w Ba­
zarze (7142)B Jakubowska.

Wielki
skład fute

znajduje się
Wodni ulica No. 27.

Pliilippsohn llolz.

r
[7163)

Skład jeneraSny rzeczy­
wiście prawdziwycli pe 
tersburgskicli trzewików 
gumowych jako też nadzwyczaj 
wielki wybór wiedeńskich i 
pragsaich trzewików i butów dla pa­
nów, dam i dzieci u

S- Tucholskiego,
[7170.1 Wilhelmowska ul 10.

Rzeczy vista
wyprzedaż płótnn

Ceny bardzo tanie!
I).. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .u i

Rynek No. 9 [7161.J
piętro, wchód Krótka ul.

W*“' Lubecki 
królewiecki mar-
eepan w rozniai- 

formachtych poleca

[7168.] Wilhelmowska
Appel
äka ui. 9.

3
Świeżą przesyłkę ulubionych

...............ikó

[7167.]

flądrów, bydllnków i węgorzy, 
minogów stralsuadskich, ple 
czouych śiedzl odebrał i poleca 

Acukircli,
Wroniecka ulica No. 18.

Pierwszą 
przesyłkę strass- 
burgkieh paszte­
tów z gęsich wą­
tróbek z truflami
otrzymał

Jakob
Wilhe mowska

Appel
ulica 9.

[7169.]

5

Dla braku robotników 
zamówienia.

i inawału robót upraszamy

Logii i Bieliński.
o rychłe 

(7146)

Tlturiugia, ńrod«s 7 grudnia l^|CI«nbrla, ¿rod» 4 atweziiSa 
Uol«atla, środa 81 grudnia i S Weistjshalia, ¿reda 18 stycz.» 20 I I p

Cena podróży: kajuta pierwsza 165 tul. w pr. kur., druga kajuta 100 tal. 
w prask, kur., roiędzypokład 55 tai. w pr. kur.

X r«»rlat ł,. 3. — za 40 hamh. stóp kubicznych z 15 pet. primage, za zwykłe 
przedmioty wedle umowy. (.7152)

Porto listowe z Stanów Zjednoczonych i do nich 3 Sgr. Listy oznaczać należy 
per llMiniiurger Oastipfgebell?1

Bliższe szczegóły u maklarza okrętowego 
-A-Ujęiist JKolteu, następ, wdowy Millera, Hamburg.

70, 3 piętro, wchód 2ga sień od Ryj 
Krotu wyuczam 12 odmian w 3 tę** 
dniach. Uczę także kroju i skłsąj? 

i mezkich koszul. [67lu,
B» Poznań d. 11 listopada 1870. ’

JE. Dreżewską

jd «

w
Dnia 1 grudnia 

urządzonym na to

kurs
r. b. otworzyłam 
umyślnie lokalu

j?k w latach dawniejszych
Wyprzedaż na gwiazdkę

8. H. Koracha, Nowa ul. 4,

ŁOSj’ do tegorocznej loteryj

Budowy Tumu Kolońsk
Wygrane: tal. 85.000, 1O n

500», 8000, IOOO, 500,’^
1OO 50 itd. są do nabycia po’ 
rze. u OeMfoMse Suce, de JHotit 
Wilhelmowska ul. No 24. (j

podaje obfity wybór materyi na suknie każdego rodzaju, czarnych i kolor, towarów jedw , 
materyi double, pluszu, astrachauu, krymskiego sukna na suknie, gotow. sukien damskich, 

Ipaletotów i żakietów, firanek, dywauów, weln. i półwełn. koszul, bielizny damskiej, ne- 
jgliżów, wełn. i jedw. chustek na szyję, lnianych i jedw. chustek do nosa, płótna w ko 

• * X • . v 'pach i webach, bielizny stoiow. wszelkiego rodzaju po nadzw. tanich ceuach.
pr&HlyCZnem przykrawaniu, połączony z grUntOWSt}! Zamówienia zamiejscowe uskuteczniają się akuratnie._________________ |7K0|.

nauką szycia ręką i na machinie.
Zgłoszenia przyjmują się w nowym mym lokalu

skl plac la.

A. z Pawłowskich
Sapicźyń- Restauracya R. Zenner’a

Wielki los 
dwóch kroć stotysięcj 

talarów,

Kaufmann,
Fabryka bielizny i przedmiotów negliżowych

l3" oznaniu.W

Wszelkie nowości toalety damskiśj
w materyacli jako też okryciach na obecną porę, również go­

towe poszycia na futra, zupełnie w świeżych fasonach,

W. Kukuliński ipolecają
(7020) Sp.

Z masy konkursowój kupiłem niżej ceny fabrycznej wielka 
partyą dobrych odlcżałycli cygar przyjemnego smaku i zapacbi 
i ofiaruję takowe po tanićj cenie ' (.7135)

La Bocąuet za tysiąc 6 tal.
H. Upmann « 8 =

Próby w '|10 pudł. za zaliczka lub przesłaniem należności.

H. Wilke
Beilin Oranienstr. No 112.

A. Stark
zIotBilli i jubiler

Nowa ul. No 70, vis à-vis księgarni p, Żupnńsklego 
poleca swój znacznie zaopatrzony sktad towarów srebrnych i złotych jako to:
InńeuMzkl długie I krótkie, garnitury w najnowszym fasonie, 
branzoletkl, pieréclouki z brylantami, smaragdanil, rubinami 
itp., w srebrze: łyżki, noże, eukiernlezki, blasze, lichtarze, poleca 
także swą pracownia do wykonania wszelkich robót w zakres złotniczy wc) odzacvch. — 
O wczesne zamówienia na gwiazdkę jak najuprzejmiéj prosi (.7154)

Antoni Stark.

poleca

(dawniéj A. Wówopolskie#»)
w Berlinie, F«d Lipami Nr o. 20,

dobrą swą kuchnią, wyborne piwa i wiua po cenach umiarkowanych.
Dzienniki polsUie ! ! ‘ .(7140)
Obiady pofziiwszy od 50 !!

W ciężkich cierpieniach 
prowadzi do wyzdrowienia

Do pana Jana Eeffa, liweranta nadwornego w Berlinie.
BerRn, 26 października 1870. wy­

skok słodowy zdaje się oznaczonemu służyć b»rdzo. Dr. 
Heiłbrnnn, lekarz prakŁ, Louisenstrasse 35. —
Telegram z 12 października 1870. Panna :Eaellingen, 
Bellevuestr. 14, Berlin, uprasza się o uproszenie u pana Jana Hoffa 
wyskoku słodowego i słodowago cukru dla tutejszych chorych na 
tyfus. Lazaret rezerwowy Weilburg — Serlla," Dresdneratr. 37. 
Pa..................................... -

jako też dalsze wygrane flor. 50,0
25.000, 2 razy 20,000, 2 rL 
15,000, 2 razy 10,000 itd itd. możi 
i tą rażą znowu wygrać w potwien 
néj przez król, rząd pruski a prg. 
w eu lej król. n»»narehłl ¿„.I 
2«v&Sonéj fr«»«>fc furtoUlej i0.l 
terji nttrJsUtćj, której ciągnij.! 
nie wygranych 1 klasy odbędzie gj,, 
Już 88 1 30 Krudttit«. Podpisa­
ny poleca do tego usilnie swą znani 
szczęśliwą kolektę główną z całemi 
losami po tal. 3, 13, polewami po 
îal 1, 38, ćwiartkami po 86 Mgr 
(Plany i wykazy bezpłatnie) za prze, 
słaniem lub zaliczką pieniędzy.

Potwierdzony kolektor główny:
Rudolf Strauss,

w Frankfurcie nad Menem. 
Przez bezpośredni udział w méj kole­

kcie głównej tę ma się korzyść, że są 
wolnym zupełnie od obliczenia kosztów 
pisania itd. (.7037)

¡■andel futer i towarów ft 
trzanych

ar
Pi
sk
K

na gwiazdkę.
i w tym roku aż ćo świątJak inne lata tak 

wszystkie moje artykuły znacznie w cenach
obBizjłem. Zadek junior,

4.(7145) ulica Nowa

H. Łakińska,
Poznań,

Wilhelmowska ulica, Hotel Francuzki obok król, banku,
8kład

papieru» materyałów piśmiennych, ma­
larskich, rysunkowych, hiórowych i 

szkolnych,
rejestra gospodarskie i galanterya,

poleca łaskawemu uwzględnieniu

1

doborową wystawę gwiazdkową |
Także wszelkie kalendarze używane w 
Księstwie Poznańskićm.

Wielkiém
(7173)

Fobryka rękawiczek 3 czapek
"W. fSt?ir-l<, [6847.1

przy Starym Rynku, obok pałacu hr. Działyuskich No. 81
poleca swój skład zaopatrzony w towary wyborowe, jako to: rękawiczki wszelkiego ga- 
tunku, spodnie jelonkowe, czapki futrzane, węgierki, maciejówki, birety i obojczyki 
podług najnow-zego przepisu rzym., koszule wełniane, szkarpetki, szale, chustki, kra­
waty, kalosze ruskie, deszczuchrouy, laski itd. Wszelkie zamówienia wykonują się jak 
aajspiesznićj po ceuach najumiarkowańszycb. XXlailyt»ła» Starli.

Wielka wyprzedaż na gwiazdkęT
Jak w dawniejszych latach odstawiłem i tą rażą część mego składu i polecam po 

uderzająco tanich lecz stałych cenach:
1 kopę płótnu .... począwszy o«3 5 '/6 tal.
1 sztukę pięk. płótnu w regztfeucli =< 3 ’/2 =
1 łokieć powłok......................................... „ 3 8gr.
1 tuzin pięk. lniuii. chustek do nosa * l'/2 tal.
1 suknią............................................................’ l'/e *
1 koszulę nocni’......................................... = 15 sgr.
t haftowaną lnianą koszulę damską = 1 tai.
4 xxeł. ttłerzchnią koszulę dla panów = 1 '/6 =
4 / • * kaftanik = 25 sgr.
4 czemony obrus sukienny . . . . = 1 tal.
4 piękny lachenez dla pauów . . . = l'/2 *

salonoB Beck,
[7136.] Rynek No. 89.

Lazaret
’ańskie fabrykaty słodowe (wyskok słodowy, słodowa czeko ada, 
słodowe karmelki piersiowe) są nieporównane’. (Zamówienie.) 4Ï. 
Stelle, powroźnik. — Dohudorf, 7 p-ździernika 1870. Cierpią­
cej mój żouie oddał skuteczny pański wyskok słodowy dobre uiługi, 
proszę o dalszą przesyłkę, fp. Gjirtler, dyrektor kopalń.

Skład główny w Poznaniu u Siraci 
Plcssner^ Rynek 91, skład uboczny u §*.. 
Neugebat&erti, Szeroka ulica, u TA. 
IFoAf0em«itAa w Wągrowcu, u T. Porf- 
góriftie^o w Nakle, u j. Lowin- 
sohtta w Bydgoszczy, u SEmegtei Tep- 
gft^m w Nowymtomyślu, u gg. (JasSrSeUa w 
Śremie, u wdowy ggerty g&uns w Książu, u 
Micf&ała w Swarzędzu, u ekspedyenta
poczty SSascfoSse w Borku i u HtSarcusa

H
M. LeweU, I piętro, 

poleca wie ki swój dobrze asortowan 
skład dobrze i pięknie wyrobionych towaró’ 
futrzanych po najtańszych cenach. Repan 
cye i zamówienia wykonują się akuratnie'
piknie. Lewek
[6591], 64. Rynek 64,

naprzeciw cukierni 1'litznera.

Wyborny miód 
do picia

H- iiantorowicz
ofiaruje (.7139)

przy ul. Wronieckiéj No 6.

Ig’Uliotvshietfo w
1 u 

Czerniejewie. [7149J

CHOROBY KRWI
twierdziła wielka liczba lekarzy, 

że Didlera białych ziarnek gorczycamyeh zdrowia, używano z najpomyślniejszym 
skutkiem w następujących przypadkach: cierpieniach żołądka, chorobach kiszek 
1 wątroby, hemoroidach, reuiu ty zmie, liszajach zwykłem uporczywem zatwar­
dzeniu, astmie, w chorobie miecza, wiatrach, zaftegm eniach. bólach wywołanych 
utratą męzkości lub rozwojem dojrzałości płciowej, chorobach krwi, soków itd. 
itd.; w affekcyach, w których napierwsze powagi lekarskie polecają i zapisują codzien­
nie białe ziarnka gorczyczne zdrowia. — Wyciąg z Ouvrage Therapeutique doktorów 
Trousseau, profesora przy szkole medycznej, i Pidoux — artykuł o białych ziarn­
kach gorczycznych zdrowia. — Osobiste doświadczenia nie pozwalają nam wątpić o 
tem, że odprows dzający skutek białych ziarnek gorczyczuycb zdrowia bardzo jest wiel- 
,ki; choroby zaskórne, chroniczne reumatyzmy, których nic oddalić nie mogło, uleczone 
zostały przez ich użycie; prędkie środki odprowadzające, iubo kiszki drzaźnią, nie le­
czą tak pewno liszai i reumatyzmów. Zwracamy uwagę praktyków na ten za mało zna­
ny i z tej przyczyny nie dość często używany środek. Wezwania tego usłuchała wielka 
liczba sumiennych lekarzy, którzy zapisują białe Z arnka gorczyczne zdrowia lub sa­
mi ich używają. — Dzieło dr. Book: Lieber die wunderbaren Eigenschaften der weissen 
Gesundheits-Senfkoerner, 1 fr. 50 cent. [3077],

Skład w Poznaniu u Fromma, Sapieżyński pla No. 7.

Do pana Józefa Fürst,
Frańze.

P1
St

gospodarskie itd. 
Pupilarnie zabezpieczone lii

poteki każdej wysoko­
ści na dobrach rycerskich loko­
wane kupuję każdego czasu po naj
mierniejszych cenach. (6836)

Józef Radziejowski
w Poznaniu, ul. Wrocławska 18.

Hipoteki
lokowane bezpośrednio po listach 
zastawnych mogą być sprzedawane 
przez (6705.)

Bernarda Rawicz,
W. Garbary No. 39.

W boru naramowickim pod Poznaniem 
sprzedaje leśniczy G. Ran codziennie bo-
S!iow j budulec i sążnie jako tśż 
sosnowe i brzozowo drągi.

(7132)

Drzewo budulcowe

i

aptekarza „znm weissea £DgeIu
o Za radą kilku przyjaciół sprowadziłem przed mniej więcej 2 miesiącami 
2 butelki gastrophanu a teraz proszę 1’aua uniżenie o przesianie mi odwrotną 
pocztą dalszych jeszcze 4 butelek. Skutek tego wybornego środka wzmacniają­
cego żołądek był prawdziwie uderzający. Od 4 prawie lat cierpiałem tak bar­
dzo na niestrawność, że prawie nic już nie rnógłem pożywać bez bóiu, przeciw 
czemu żadue środki użyte nic nie pomogły. Użycie pańskiego Gastrophaou zaś 
przywróciło mi w krótkim czasie zdrowie, tak że teraz cieszę się najlepszym 
apetytem, pożywać mogę pokarmy i napoje, bez których przeź^długie lata oby­
wać się musiaiem z powodu złych ich skutków. Żołądek mój trawi obecnie, 
dzięki Bogu, znaczne ilości pokarmów i napojów. Użycie szlachetnego wina 
i piwa zootaje bez złych skutków a razem cieszę się spokojnym i mocnym snem. 
W skutek tego wzrastają tóż coraz bardziej siły me fizyczne, które już zupeł­
nie prawie byiy znikły, i jestem dla tego zupełnie ¡wesoły i zadowoiny. Skła­
dam Panu za to dzięki i życzę Pańskiemu fabrykatowi największego rozpo­
wszechnienia.

Kallwacg, dnia 18 lipca 1857.
Z poważaniem uniżony

Pranrlszela 8cib«wel<ho|er,
komunalny urzędnik górniczy.

[7144],

Zbadany przez pragski fakultet medyczny i przezeń polecony
I i iwiastropliam

jest od przeszło 10 lat doświadczonym środkiemxio popierania trawienia i ped- 
nloslenla apetytu, jako też jako prezerwatywa przeciw cholerze. — Butelka 
kosztuje 15 sgr.

JOstrzega się przed siaiszowaniami!
Skład jeneralny na Niemcy całe

znajduje się

w Karlsruhe u Teodora Drugler9
Waldstrasse No. 10.

K. Czarników,
Szewska ul. No. 6.

W Poznaniu u

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

w boiu Żabińskim sprzedaje się tylbo 
;k. 'każdy wtorek i czwartek. ” " [713CJ

BStilendemdile bubtuje peltsćj 
lir»! i każdego wieku sprzedaje dom
Łopnchowc pod Długą Gośliną. (.7127

Sprzedaż trykósł "^gi|
z mojej owczarni zarodowej dających cze 
sankę, pochodzenia z Gerdeshagen i Bolde 
buck rozpoczęła się. Do sprzedania takżi 
zdatne do rozpłodu tryki Southdown (’/ 
i krwi).

Ł pechowo, 15 listopada 1870. (.7126)H. huther.

»
W środę rano

dnia 7 b. m. przy- 
będę znowu do hote-j
lu Keilera z wielkim'-------- -—

transportem krćw 1 cieląt z łęgu notec­
kiego. (.7153)

W. Haniami, handlarz bydła.

Emila Taubera
Teatr ludowy.

Dziś w sobotę, dnia 3 grudnia'
Er ist nich eifersiichtig. Komedya w 

akcie przez Els. Freier in der Klemme 
żart muzykalny w 1 akcie przez Linderer 
Ballet.

W niedzielę, dnia 4 grudnia.
Der grade Weg. Komedya w 1 akcie prze:

Kotzebue. Das Testament mit Hinternissei 
krotochwila ze śpiewami w 1 akcie prze: 
Hdńnera. Ballet.

Początek: w sobotę o gadzinie 7. W nie 
dzielę o godzinie 5.

W niedzielę nie masz biletów dzień 
nych. Wstęp od osoby 5 sgr. (.7172

Oyrekcya.


	‎I:\Dziennik Poznański 1870-2\12\282\0581.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1870-2\12\282\0582.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1870-2\12\282\0583.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1870-2\12\282\0584.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1870-2\12\282\0585.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1870-2\12\282\0586.tif‎

